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wieczorem .
Ogłoszenia p r z y jm u je  «ię do godziny fl wieczór.

D Z I E N N I K  K U O W

P1SJS0 P O L I T Y C Z N I ,  S P O Ł E C Z N I  1 L I T I E A C K I I .

miesiąc*. k»»rt. prtl
Prenumerata: W kraju I.—  3 . — 6 — 1 2 . -

„ Z a g r a n ic ą  >50  4.50 *t—  l i . —
Za zmianę adrciau 30 knp.

OGŁOSZENIA: Za w ie rsz  p e t i to w y  lub ja g o  m ie j s c e  
pr4e J  t e k s t e m  40 kop. p i e r w s z y  i 20 kop. k a ż d y  na-  
s t w n f  raz,  z a  te k s te m  20 kop. p i e r w s z y  i 10 kop. na  
s i e p n y  raz ,  z a w ia d .  ż a ło b n e  po 40 kop. W  r u b r y c e  
, N a d e s ła n e *  w i e r s z  p e t i to w y  lub J e g o  m i e j s c e  1 rb

Nutner pojedynczy 5 kop.
Pi en  u m era  te  I o g ło szen ia  p rzy jm u je  

A dmlnlstraCya.

TEATR POLSKI S a l a  k l u b u  „ O g n i w o 1.

Po raz 1 szy

W  nó d z io lę  dnia 17-go stycznia 1910 roku
55 k n t ic h w i l a  sz lachicka

55 B a ś k a w 3-oh aktach, 
K. Glińskiego.

Jeatr „jYfie&wiceJiew"

Reżyser A. Staniewski.
B > iy  (ceny miejsc siedzących od 50 kop. do 3 rb.) zawczam nabywa .1 można 
w kaw iarni Udziałowej; w dzień przedstawienia do gadziny i po poł. w kawiar
ni >1 'd-.ial.jwejr, a (ii godz. 6 w kasie klubu „O gniw o**. Leząca się  mlodziez  
phi -i 25 k p n .  wolne miejsca w ostatnich pięciu rzędach. Początek punk'u- 

o y o d z . 8  w ie c z o r e m . IGitiO
low arzystwo Liryczno - Komiczne) 

opary pod kierownictwem  
M. E . N lie d w ie d ie w a .

Dziś w sobotę dni i 10 tty znia

1 )  „ M o c  m i ł o ś c i " .  2 )  P r z e g l ą d  gi™ , " « , !iiŁ . ”ai
„Lećmy bracia, lećm y11

nkł du Harolda i Nikolskieao Franka. Począ'ek o g. 8 w. Jutro odbędzie się

l ; . " ,nj . ’ " S V a'  j i t .  Z.JK ie d w ie a ie w a  ę * ,  „ R i g o l e t t o "
rolę sRijt'i|-tt'.,« wyk. HI. E .  IH ie d w ie d ie w . Reżyser i kapylin. A. T o n n i.  
i f f d y  n.ir.ywiić mo/na w karne luatru od g. 11 d i  3 po pułudn u i od c 
5 pii południu do końca przednia*iiura. 10070

p* Dziś dnia 16 go styiznia 1) » T ra ir ia ta * , 2) >Ba- 
Ic t  D ive i*tissem e> itc. Początek o godzinie  
7 i pól w eczorem W niedzielę dma 17-go stycz-  

Dyrokrya S. W. Rrykina. n a w południc po c-nąifci ogólnie przystępnych  
;.A5iiat.. wDcz.nji m po renach zwyczajnych >Faust< (z nocą Walpurgii) 
Dnia 18-go przedstawianie na niworz. kup. przeznacz, na kszŁnłumie dżie- 
ci zmarł, jn  ,1. (;olr..ta. był. reżysma kijowskiego teatru Miejski' go z łaska
wym udziałem wszy.-tkich art .s lów  o nery. artystów t-atrów dr-iii iatyeriwb  
i iirly*ly lealrów Cesarskich. M. E . M ic d w ie d ie w a . 1) > C a v o le r ia  R u  
s t ic a n a c ,  2) > Cam orra< , 3) O d d z ia ł k o n c e r to w y . Dnia 19-gn sly  
<zaia przedstawieni'-na rzecz spółki woźnych teatra'nyrh l)>H allia< . 2) O d
d z ia ł  k o n c e r to w y . W próbach po raz 1 >Zygtryd< muz. R. W agne
ra w 3 cli akiach. Szczegóły w afiszach.

tea tr jłtiejski

Eeair „Sołowcow” Dzis dum 1(5 styczni i po laz  3- i *LI- 
z y s t r a t a  z  A ten c k micdya w 4-cli 
akiach Arystofanes i. Keżyserya N. A.

Dyn kcyn J. £. Duwan Torcows. Popowa i iH r a b in a  Ju lia n  w 1-ym 
akcie  (3 eh Obraz.cii) Striuhcrga. PoczątcK o g 8 wlecz. Ceny miejsc zwy- 
i /a;ue. W medzielę dnia 17 go w połud.iie po cena h znacznie zn zony.il po 
i%». -’5 ly przy kompletnie nowej wystawie 1) > E lg  i< w 7 obra/.seh, 2) >Nie- 
m a  i o n a <  kom edia  w 2 -eli akUeb. C< ny znacznie zniżone. Początek o go
dzin e 12-ej w połud .io, wie<*zorMn PO >a'. 2-fii 1) » P u ła p k a  m a łż e ń s k a  : 
k. m dyn w 3 -cli aktach, 2) > P ) ^ t a n i a a  a l b o  1840 ro k c  w l-yin akC’0 
W poniedziałek dn a 18 przrd tawieuie ogólnie przyślę, ne po raz czwa ty 
siNowy ś w ia tc  w G-<iu ohrazi.ch. We wtorek dnia 19-go stycznia przed
stawienie J u b i le u s z o w e  C z e c h o w a , (ku uczczeniu 5U-lecia nd duia uro
ił'in).  1 ' O d c z y ty  o C z e c h o w ie  p rzez pp J. W. Dzonson >, L. W . Woj  
łotewskiego, W. Cz gowca, L. Szostowa; 2) » T rz y  s i o s t r y ;  w 4-ch aktach 
Q.(iCb"»a, h) A p o te o z a . Poc ątck o godz.nio 7 i fCT wieczorem. Na-tęp-  
uc przed tawicnie d a pre umeratc ów gaz. „Kijo*ski.ia Wiesti* odbęd.ie  się

w 'zwartek d i<*9 i-go  stycznia W  próba li:_______________
i ł a w a  s z t u t r a  a .  J u s z k i e w i c z a  > K o m » d y a  m a ł ż e ń s k a < .  1  
i - D z i e w i c z y  P a r y ż e .  i R a m p a t  szmka RotszjlUu. > M a e b e t h c  Szekspira.

, ,G r a n d e  O a z a " ,  
„ T h e  R o y a l V .o ”  

i „ G w ia z d a " .
Kijów, Krcszzzatyk 58, drugie piętro, lok»l były Indrżiszka. Program od 15-go do 23-go stycznia.

Piotr I Wielki, Złapani!!! y r S ń i T  Eiel King
(dramat). T a je m n ic z a  s c h a d z k a  a lb o  p ie r w s z a  m iło ś ć  (farsa) S e n s a c y jn y  d r a m a t  w  N ice i.
O iw e rt is se m e n t : Solo, du-ty i trio. P n i T a m a r a  wyki nuwczyni romansów i ygańskich. P-nJ X . wykonaw.  
nowych romansów. W  antrakia h przygrywa orkies ra. dęia. W«stępy A . T . B e r ła w s k ie g o  znakomitego wir

tuoza z zespołem konccitowym solistek i s . l is tów . 1G2 U

Łeatr Dramatyczny A- J L M ,ina
D/.iś w s botę dnia IG-go Q ^ a t k ) l l “  w 4''jh aktach z  Prologiem Jukó- 
styczuia po raz II ty j . O L O l u i l  (Jordun. R - lę  - S z a t a n a i
wykona A . M u rsk i. Reżyserya M. T. St-ojpwn. Początek o godziiro 8-ci 
wieczorom. W niedzielę d n a  l"-g> styezui \ w p dudme przedstawienie i o 
cenach -.niżonych pamięci A Czechowa (ku uczczeniu 5't-lec:a od dnia urodzin) 

D ia tiia  W faniat. Początek o godzinie l-ej io południu. Wieczorem po 
raz 2-ni komedya z repertuaru petersburskiego Teatru Nk-wcgo s K u c z u r g in  
n a  w s i  ;. W  poniedziałek dnia 13 stycznia we-oła korne ty j  vM ała  c z e -  
k o la d z i- ir k u  W piątek dnia 22 g.) styc/ii ia  b e n s f is  Uf. A . B la ia c n -  
t a l .T a m a r in a  »Cżekc w 5-c’u akta li Alfonsa Daudeta. W próbach. >Sym- 
fo n ia . W id m at i iT e o d a r  i b-fca«.

P o le k  w  K ijo w ie .M A ŁY TR A in SK IEG O . Koto K o b ie t
D Z I S

Wieczór
B s ije t f  iB c t s n i
P o c z ą t e k  o g. 8 - e j w in c z o r e m . I3i'ety nabywać można w K-isie teatru

ctg*n a .

W Y P R Z E D A Ż
Z powodu zwinięcia l o l / m i n U J  H  kiiowsk't-j powi m T'.
li dowli koni w ni-j. J c t R I I I I U W ł v d  raszczańskiepn' wypr oda-o 
się 14 k la c z y  roboczych źrebnycli z • gier, m „K o b a ld "  jiei-u-j krwi 
angielskiej, 8  ź r e b a k ó w  3 -ie t> iich , 6 ź r e b a k ó w  2 le tn ic h  
i 7 ź r e b a k ó w  l- r o c z n y c h ,  a lakze czwórka d branych dobrze 
ujeżdżonych gniady-h 5-cio worsz -owych koni. Adres: poczt* i tele
graf Ż y w o to w s k o je  z a r z ą d  m a j.  J a k im ó w k a , at. k o l. 
O ra to w o  P. Z . K . Ż- 16159

D z i ś z =  
o s t a t n i  

d z i e ń  z

y p r z e ó a ż '

w s z y s . j .  to w a ró w  z n a j 
d u ją c y c h  s ię  w  m a g a z y 
n ie  P e t e r s b u r s k ie j  f a 
b r y k i b ie l iz n y  i k r a w a 

tó w .

S zk o lą  M u zy c zn a  M. T U T K O W S K I E G O
L IP K I ,  u l .  A le k s a n d r o w s k a  N r 47.

Podania o i rzyjęeio przyjmuje się codzPnnie  od g. 12 do 0 , oprócz dni św ią
tecznych. W pis w klis .  fortep. 15.i, 120 i 110 rb. rocznie; w klasio śpiewu 
120 rb., w klasie skrzypiec 100 rb.; w klasie wiol nczeii 60 rb. P h c i  się 
z góry za półrocze. Skład profesorów pozostaje bez zmiany. 16108 kińska 10 m." 13

r r S ' i y S a l a  Klubu Szlaclieckiego
wykonaniu2 - g i  W i e c z ó r  w s p ó ł c z e s n e j  p i e ś n i

p. C. Jffusatowej-3(ttlżenko
pr/y  współudziale pianistki JW. Pollheitn.16! i6

Cyrk yfHuppo-Palace 99 M ik o ła je w s k a  7,
guuoh P. Krutiko«a.  

Dzis dnia JG-go stycznia wi -lliie pr/odsiawiouie Hiph-I.ife w 3 cl, odd/ia-  
łach. Pierwszy debiut amohatek s ió s t  r - l io lu n d a r e k  S e r i e r s .  U czestn i
czą: żongler parterowy K le m e n s , cimua-Hyczki S io s t r y  C i i r y s t ja n ,  
komik J r c o m in o , tri sownn ' Konie P . S .  K r u t ik o w a . Balet-panlomina 

N j b rz e g u  r r .a rz a t . Pic/.ąiek o godzinie 8 i pól wieczorom. W n ie 
dzielę di: i7-go stycznia o godz. I-ej w południe przed-tawienie popołudniowe. 
Ceny od 20 Ku;>. do 1 >h. l.),.iei-i pi cą io low ę.  W yst.wion. będzio po raz 
1-siy s p i d l a  dzieci f  i-ryu Łajka z K o t w  b u ta c h  W  antraktach jaz
da dzi- ci na kneykaCi.

JMLLI!
M<-ryiig->wsk:t ul. Nr 8 , telcf.  2484. 
Oyrekrya Towarzystwa: A Walhorg, P. 
Kadolow. A. Prckoliew, i I'. Podkiu.

F a m i l i j n y  T e a t r *  W a r i e t ć
D z iś  I c o d zie n n ie  G ra n d  9 i -
yertissement varie C
i n iwycli [oorwszorzędnych artyst. ro- 
: y j  kich i zagranicznych teatrów »Va- 
rietó«. 8 zcz. grly  w program. Przy teat.  
l-ierw. ro-taur., c-twaita codzien. do g. 
3 w nocy. Dyrektor T-wa A. ^ a lb e r g

L. Uromowska
M. Żytomierska Nr 3U

Szkoła języków obcych dJa Dzieci
(nauka podczas zabawy). Szkoła Przy 
gotowaacza dla dzu-e.i pl i obojga ze 
wti.ydk. prze Im. dla wstąp, do w zy t
szkol ś o-.liiicb. ltiżi:'

Po s r . u k u j e  s i ę  k u p n a  ria ca l'śc  
luh rozparci lo\, aiuc ziem (w j d- 

iiyiu kawaiku czaiuoziom) ornej i łąk 
l.-iO dziesięcin, jn której to przestr tem 
lasu dębowego 02 dr., odiegl, c l  sl 
Kol. Olykl O wioist.  W o do m  ść u k ię- 
d/.a Maii-cKiego prubo.zcza w Uly o.

16 VI8

Szarogród Pod,
prenumeratę 1 ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego1'
przyjmuje

U | n r | o  polka poszukuje miejsca 
I r l lU U C I  p„ko..ów.<i, umie szyć. Pusz

10128

Niezmiernie przy jem nego 
uczucia dozna każdy, k to  pu
s tawi sobie za prawidło p łukać 
usta  wieczorem przed pójściem 
spoć roztworem Odolu. Odol 
w siąka w błonę śluzową ja m y  
ustnej i nasyca j ą  do pew nego 
s t rp  ia. Przy oddychan iu  po
wietrze za k a ż d jm  razem dzia
ła na odolizowaną błonę śluzo
wą, wywołując przyjem ne i 
orzeźwiające organizm  uczucie 
świeżości. 15377

Intrygi dyplomatów.
W ynurzen ia  aus tryack iego  m inis tra  

suraw zagranicznych hr. A ohrenthala  przed 
rosy jsk im  dziennikarzem p. W esellckim 
przyjęto źle w lierlinie. Uczyniono ta rz u t  
austr iack ie j  dyp.lomacyi, że postępuje nie- 
.szczerz*', obawiano się zapowiedzianego zbli
żenia do R-ksyi, n ;e życzono sobie żadnej 
zm iany  w dotychczas iwyrn dość napięiyra 
.stosunku. P rusy  zawsze na Łem korzystają, 
jak  A u s t ry a  gotuje się do starc ia  na północ
nej granicy . Im bardziej bowiem zaostrzo
ne będą s to sunk i  między A u s t r j ą  a Rosyą, 
tern bardziej w zras tać  będzie wpływ Nie
miec w A uslry i,  i tern większą będzie zabż- 
ność, w jaką A ustrya  popadnie wobec potęż
nego sojusznika niemieckiego.

N iechętnie  ale w iernie dotrzymały N iem 
cy przyjaźni Austry i, posuwającej się w B >- 
śnii i I l t r c  gowinie wgłąb półwyspu b a ł 
kańskiego. Oczekiwały wdzięczności, której 
nie znalazły w Wiedniu. A ustrya  nie poraź 
p ierwszy zadziwia św iat swą niewdzięczno
ścią, pa wiedział am basador niemiecki w Wie
dniu. p T schiisky, po odczytaniu .nterwie- 
wu hr. A h re a th a ła  z londyńskim  korespon
d en tem  „Nuw. Wrena.“.

Spodziewano się, że p ó łu izę ło w a prasa 
au s try a ck a  zaprzeczy autentyczności w y n u 
rzeń dy p lo m lty  austryackiego.

Tymczasem prasa  pólurz.ęJowa, oddzie
liwszy starannie, <>pinię m in is tra  spraw za
g ran icznych  od wniosków kores ondentn 
.Now. W rem  “, podkreśliła znaczenie tych 
wyi.urzeń i dodała im cechę zupełnej au ten 
tyczności.

l i r  A e h r e n th >1 o l  cz te rnas tu  miesięcy 
r.ie przemawiał publicznie. D ebgacyn austro- 
w ęgierskie  t d  jesieni r. 1908 , ie były zeb ra 
ne. W tym czasie zaszły batdzo doniosłe 
zm iany  w polityce z granicznej Austryi. 
W c .as ie  konflik tu  serbskiego, b-\ Bienerth, 
juko prezes m in is trów  austryackicb , musiał 
w parlam encie  w iedeńskim  zastępować k ie
ru jąc  go polityką zagraniczną mini -tra. W lu 
tym i m arcu  1909 r. sk ładał br. Bienerth 
pam ięine deklaracye: raz wojenne a potem 
itiiów pokojowe. W tym  czasie A u s try a  s ta 
ła przed wojną, potem przyszło napię ie s to 
sunków  z Ro yą, potem  konweneya wojsko 
w a  z Rum unią , zaw aria  przez min s tra  woj
ny ,genera ła  Averescu, k tóry  um yślnie  w tym 
celu z Bukaresztu  przybył do Wiednia, po
tem  wizyty następców tror.u austryackiego 
i niem ieckiego w Bukareszcie, wreszcie zjazd 
w Racconigi, k tóry  dosta tecznie  w yjaśn ił  
zm ianę położenia. W tym cza-ue powstały 
na Dalekim W schodzie bardzo poważne kom- 
plikacye, wmieszała się U nia  A m erykańska, 
poczęły się zbroić Japon ia  i Chiny: sy tuacya 
zaostrzyła się widocznie. .

Zwycięstwa konserw atystów  w Anglii 
odczuwano w Berlinie, jako oznakę zaostrze
n ia  s tosunków  anglo-niemioekich. Bez osło
nek  zapowiedziane przez Bulfoura stercie 
Ar-gli z Niemcami, zapowiedź o tw a r ta  wojny 
za lat k ilka oddziaływała na  pesymistyczne 
ocenianie s tosunków  chwili obecnej.

W  tej sy tuacy i przys«ecł in terw iew  hr. 
A h rea th a ła  z W eselickim  w „Now. W rem .“. 
Kaczej zumówiony niż przypadkow y in te r  
w n w  a u su y a c k h  go m in is tra  rzucił zupełnie 
nowe światło na  obecną chwilę. Hr. Aehren- 
tbal nie chciał czekać na zwołanie delegacyi 
do B udapesztu , uważał za wskazane prędzej 
niż się spodziewano rzucić ważne słowa na

szalę wypadków. Przyznał, ż« A ustrya  chce 
żyć w dobrych  s tosunkach  z Rosyą. Uczynił 
to w chwili, kiedy takie wyznanie nieocze
kiwanych sym paty i m u s it ło  wywołać w r a ż e -  
n h  planowo przygotowanej akcyi, k r-yżują 
nej p lany niem iecki \

A m b a s a io r  niemiecki, von Ts .h irsky ,  
uczuł sie tem  dotknię ty . W yzyskano jeszcze 
słowa h r  A erenthala  w Paryżu dla celów 
polityki tró j  entente. K ierujący organ f r a n 
cuski BT< m ps“ umieścił niezmiernie ch a rak 
terystyczne u w rg i  na  tem a t  rozmowy br. 
A ehren tha la  z Weselickim. Nie nadużywając, 
znaczenia wynurzeń austryackiego  min s lra  
dla celów, w yraźnie skierow anych przeciw 
Niemcom, „Temps* podkreśla  ich pokojowy 
wartość w obecnej chw 1;. Bardzo łatwo by
ło popaść w przesadę i dotkliwie dla polity
ki trój przy mierzą w yzyskać okazaną prze 
hr. A ehren tha la  d o b rą  wolę pojednania się 
z Rosyą.

Można było użyć argum en tów  hr. Aehren 
Ibala i wyciągnąć z nich w n io s .k  przeciw 
trójprzymierzu.

D ziennik  paryski tego nie uczyn i.  
Przeciwnie, „Tem ps“ podkreślił, że oświad 
czenie, k tóre  niegdyś składał ks. Billów 
w parlam encie niem ieckim  zupełnie godzi 
się z zapatrywaniam i, wypowiedzia u m i  przez 
hr. A' hren tha la .

Po długiej wojnie dyplom atycznej, k tó 
rej ecna odb ły się w dw u słynnych a r ty k u 
łach w „R, view “ edynburslt  m, przyszło o b e 
cnie zawieszenie bm ni, głoszone w interwie- 
wie „Now. Wrem.*. Hr. A ehrenlhal i p. Izwol 
skij, dwaj zapaśnicy la t  ostatn ich , którzy wza
jem nie zwalczali się, k tórzy  nie pogardzali 
najostrzejszymi środkam i polemiki dyplom a 
tycznej, są  obecnie na drodze do zgody.

„Temp4“, om awiając tę najnowszą fazę 
stosunków  austro-rosyj.ikich, pis/.e:

„O zywiście, hr. Aehrenth&l nie użył 
ani n a  chwilę tm ii ,  k tóry  móełby być uwh 
żany jako zwrócony przeciw Niemcom Ale 
nie m ożna zaprz- czyć, że dwa m ocarstw a, 
k tórych in teresy  schodzą się na Bałknuach, 
A u<»trya i Rosya, muszą oddziaływać na siebie. 
Mężowie s tan u  w E iropie, k tórzy  obecnie 
prowadzą politykę zagraniczną: Pichon, Grey, 
Bethm&nn, A ehrenthal,  lzw< Iskij, hr. Guicc 
iardini i Percz Cabaliero pracowali ze 
sku tk iem  nad „dopasowaniem  alliansów*, 
to znaczy pracowali nad  pokojem Europy.

„Polityka ta, k tórą  trzeba nazw ać roz
tropną polityką, znajduje ob: cnie przeciwni
ków, którzy k ieru ją  się 1 rozmaitymi ideami 
ogólniejszemi, ale i osobi ty m i względami.

„Ci przeciwnicy, w oczekiwania czegoś 
lepszego, obecnie związali się przeciw k an 
clerzowi Bethmannowi, p. v. Scbón i hr. Aeh- 
renihalowi D ebrze j e s t  o tem  wiedzieć, 
aby  nie pójść na  ich lep i m anew rów  ic.h 
n e  popierać. Nie wspominając na razie o 
m anew rach ,  jak ie  się p o d e jm u je  w N iem 
czech, trzeba stw ierdzfć, że w W iedniu  
zwalczany jest hr. A ehronthal. Główną rolę 
odgryw a w tem  am basador niemiecki von 
Tschirsky, k tóry  zresztą i kanclerza Bethm an 
na surowo ocenia. Pan  T sch irsky  na osta
tnim balu dw orsk im  m ial ja k ą ś  drobną przy
krość— i pod pozorem tej uraŁy gorzko u ża
lał się u a  politykę austryacką, k tórą zresztą 
stale krytykuje i przy ka łd e j  sposobności o- 
powiada, co żywo przypomina przykrą sp ra 
wę, której sam  był bohaterem  w P e te rsb u r
gu, a o czem w kołach dworskich głośno 
mówiono.

„Jest w Wiedn u stronnic tw o antym ini 
s terya lne , k tó re  2 tak ą  sam ą p ar ty ą  w B er

linie współdziała i do jednego celu zdąża. 
P artya ta, zdaje się, w ysuw a hr. Gołuchow- 
skiego, k tóry , o ile naru wiadomo, nie po 
zwoli się użyć jako naizędzio i nie będzie 
s ę podejmował .(.perauyP, w której poaój 
Europy nie wiełeby nfiał do zyskania ."

T aka  złośliwa n o ta tk a  w pary kun  
„Tempsio", niezawodnie inspirowana na Bali 
placu, obiega dziś całą prasę europejbką.

Oczywiście, rospieszono natychm iast  z 
zaprzeczeniami. Posyp.iły się sprostow ania 
urzędowe, półurzędowe i całkiem prywatne. 
Zaprzeczono wszystkiem u od a  do z, pow ie
dziano, że niema w tem  słowa prawdy. A 
je m ak  nie można była zaprzeczyć, że is to 
tnie było zajście na balu dw orsk im  w W ie
dniu. Oto żonę am b a sa lo ra  niemieckiego po
winien był według cerem oniału  dypl ma- 
tyczncgo wprowadzić m in i , te r  spraw  za
granicznych hr. Aehrenthftl. W biew  ocze
kiwaniom hr. A ehren tha l  tego nie zrob ł i 
pani von Tschirsky  w prow adzoną została 
przez nuneyusza papieskiego księcia Gra- 
nito.

I d ru g a  jeszcze m anifestacya na balu 
dw orsk im  wpłynęła na dyplom atyczna k w a
sy. Oto cesarz austryacki w czasie cercie z 
ostentacyą ściskał dłoń wszystkich atlaches 
w oj ko wy rh obcveh państw, prócz jednego.

W edług  inform aeyi z naj 1 - pszego źró
dła, następca tronu F ranciszek  Ferdynand  
urjądził biuro woj tkowe, k tóre  wyłącznie 
zu;ęlo się wyśledzonit m szpiegów w ojsko
wych p a ń d w  obcych.

Dwaj oficerowie z polecenia szlabu 
generalnego prowadzili p ryw atne  biuro in- 
formacyi wojskowych, d o 'k tó re g o  zgłaszali 
się nasyłani szpiedzy.

Okazało się, że zdradzoną została treść 
konwencyi wojskowej austryacko  ru m u ń  
skiej, p idpisanej w czcrwco przez g- n. Ave 
rescu, że zdradzone były p lany mobilizacyi 

inne inforruatye  wojskowa. Folicya v ie  
deńska i7i f la g r a n ti  schwyciła między in n y 
mi pułKOwnika attache  wojskowego pew n e
go państw a t bcego.

W związku z tem stoi 
W iednia pułkownika Miszczenki, 
in tryg i dyplomatów.

w yjazd z
i rozmaite 
W. L

Niemcy a Austfo-Węgry.
— o —

W iedeń kle p iśma podają różne szcze
góły o r /ek o m em  czy też is to tnem  nieporo
zum ieniu  między hr. A ehrenthalem  a wie 
d eńsk im  am basadorem  niemieckim p. T sch ir
sky.

I tak  „N. Fr. Presse* przytacza szcze 
góly z ostatn iego balu dw orskiego, z k tó 
rych wynikałoby, że w sku tek  pomyłki cere 
moniału żona am basadora  niemieckiego zo
s ta ła  d tkn ię ta  co d-t swojej rang i w ten 
sposób, że prowadził j ą  nie sam  m inister 
spraw zagranicznych, lecz drugi co d  i rangi 
członek ciuła dyplomatycznego, a m ianow i
cie n u n cy i i ’7, papieski. Z tego powodu am 
basador niemiecki czuł się obrażony. „N 
F r  Presse" oświadcza jednak, że te i szcze
gół j e s t  aDsolutnie n ieprawdziwy i że do 
takiego nieporozumienia n a  balu dworskim  
nie przyszło.

Z innych in fo rm ac ji,  które się pojawi
ły w dzienniku francusk im  „Temps*, w yni
kałoby, że T sch irsky  należy do kliki dv 
plomatycznej, k tó ra  prowadzi kam panię  
przeciwko hr. A ehrenthalow i i chciałby go 
u sunąć  z jego obecnego stanow iska i zastą 
pić go z powrotem hr. Gołuchowskim.

W iadom ość tę  dzienniki przyjm ują z 
n iedowierzaniem.

Dalej „N ue Fr. Presse* przynosi in- 
formneye, że pomiędzy hr. A ehrenihulem  a 
p Ts n irskym  panu ją  eto uiiki dobre i 
że pomiędzy A nstro -W ęgram l i N iemcami 
istnieje zupełne rorozum ienie, tudzież, że 
d y p lo m ac ja  u ieir e ka dopem nga zarówno 
Rosyi, jak  i A ustro  W ęgrom  do usunięcia 
ostatn ich  pozostałości n ieporozum ienia, iakie 
wybu hlo z powodu aneksyi Bośnii i Ih rce -  
gowiny.

„N. W. Tagebl.* przytacza oświadcze
nie pewnej osobistości, zajmującej w ybitn r  
s tanowisko w dyp lom acji  niemieckiej. Oso
bistość ta, przebyw ająca obecnie w Mona 
chium, oświadczi, że i to su n ek  A ustro -W ę
g ier do Niemiec jest j a k  rsejlepsay. Równo
cześnie dy[lom aeya  niemiecka, z lan ie m  o 
wej »s b s t  ś.;i, widziałaby bardzo chętnie  
gdyby  pom ięizy  A ustro-W ęgram i i Rosyą 
nastą  iłu zbl żenić.

Berlińska „N -tionul Z 'g .“ stanowczo 
zaprzeczą jakoby am basador n ien reck i  pro
wadził kam panię przeciwko hr. Aehrenlha- 
l-iwi i oświadcza, że obowiązkiem jego iesł 
wykonywanie zleceń, o trzymywanych % Ber
lina, które są ja? najprzyjażniojsze zarówn' 
dla mo iiuchii habsburskiej ja k  i dla ob c 
nego m inis tra  spraw zagranicznych.

Kometa „1910 A “.
— ) >u( —

W wiola miejsca' łi, jak pod.ij^ f iopcza ,  pnjawi* 
się winrzorauii kemeta, wid/irtln.s, d/.ięki zuaczuym roz
miarom i jasuoś :i, Ri lem okiom

Koniota ta zjawiła się  tia f,ranna n Oh niebios 
nagle, niopr/owidziana przez aslronuimW. Ołkrylo ja 
3 b. m. lutniami obsorwaioryum w Johaiinobb^rgu, w 
Afryce p łuduiowej. Ponieważ to jest piorwsza koine- 
t i  w roku bieżącym (w ciąąp roku z awóa się komet  
przeciętnie kilka, lecz r/adko są  widzialne golem o- 
kiem) więc nazwano Ją cl910  A>.

Kometa odznacza się  niepospolitą p :ęknością. Za 
jasnorn jej jądrem znajduje się  świetlisty warkocz dłu
gości lo  stopni. Kometa b ognie ze znaczną szjbkoś ią 
nu półm-c, prawio prostopadle do iioryzentu, z podwi
niętym do g'ry warkoczem, jakby pędzona ku nam 
wiatrami eterycznymi. Wskutek tej drogi, którą wy
brała — droga jej zresztą Jeszcze nie jest zbadaua — 
zbliża się  do nas coraz więcej, z każdym wieczorem 
większa i jaśniejsza. W dniu 13 b. m. przekroczyła 
równik niebieski półkuli p. łudniowej i zjawiła się na 
półkuli północnej.

Komety <19 O A» należy szukać po zachodzie  
słońca, na zachodniej stronie nieba. Uka/uj t się  p 
prawej stronie Wouory i uiżnj nieco od niej. Kome
ta z każdym dniom będzie później zaOiod.iła o kilka 
minut. Prowizorycznie obliczono, że gościć będzie na 
firmamencie niebios do końca stycznia, a może i po 
czątkn lutego, zanim uio o dp y n ie  w przestworza.

Co się  tyczy kornety <Halleva», to jest ona juz 
obserwowana przez teleskopy południowej półkuli. Znaj
duje się  ona obecnie w konstelacji Ryby; u nas po
winna być widoczną w drogiej połowie kwietnia pogo
dnymi rankami przed wschodom słoń a, w polowio ma 
|a póżuioj. Zbliżając się  do sł n a zgmie w jego bla
skach, a n stępiDe ukaże się na firmamencie około ‘20 
maja. Odtąd widziana będzie pr.oz jakiś czas cod.ieo-  
uio po zachodzie słońca, Komota l l ó l e y a ,  n e doró
wna jednak Maskiom i wspaniałością komecie <1910 
A», którą dla jej rozmiarów z a liu y ć  można do systemu 
plauot pierwszej a co na^m.oioj drugiej wielkości.

Pd zjeździe anłyalkoholicznym.
Jakko lw iek  Rosya pod względem prze

ciętnej konsum cyi alkoholu  (około */5 w ia 
dra  n a  osobę) nie stoi w porów naniu  z In
nym i krajam i na pierwszem miejscu, w szak
że nigdaie pijaństw >, jako objaw  s ta ły , nie 
jest t i k  dalece rozpowszechnione, jak  w ła 
śnie w Rosyi

Ju ż  w XVI i XVII wieku na  fak t  ten 
zw raca ją  uw agę  cudzoziemcy, odw iedsający 
Rosyę. „Nigdzie, w żadnym  k ra ju  — św iad 
czy serb Kryżanic — nie znajdzie takiego 
s ty czn e g o ,  obrzydliwego pijańatwa, jak  w 
Rtsyi*. i ‘ije lud, piją w arstw y wyższe, pije 
naw et duchowieństwo...

O p ;jań s tw ie  mówi w czasach n a jn o w 
szych sam  rząd, uzasadniając z najlepszą 
m iną potrzebę wprowadzenia monopolu wód- 
czanego ko u ieczn o ścą  walki z p ijaństw em , 
które „deprawuje* ludność, a zarazem „przy
nosi je j olbrzymie szkody m ateryalne, pod
ryw ając  do g ru n tu  dobrobyt*. Równocze- 

uie z mouopulem pojawiają się s ław etne 
ku ra to ry a  trzeźwości, k tóre  w rezultacie kii- 
koletniej „pracy* nie zd/ia! iły literalnie nic. 
Ich antyalkonoliczną działalność w yjaśniła  
w sw oim  czasie deba ta  w Radzie P aństw a, 
a najlepszą i lu s tracyą  tej działalności są  
•lane o wzroście ogólnej konsum cyi alkoho
lu w Rosyi: w ro k u  1897 Konsumcya wyno
s i ła  62 Sio 000 wiader, rok  1909 przynosi 
już cyfrę przeszło 87 milionów wiader.

To, że rząd s tw ierdził potrzebę walki 
z alkoholizmem, nie znaczyło jeszcze, żo się 
zab erze do Wulki w sposób radyka lny .  
Rząd nie mógł i nie c h e a ł  zająć s tanow cze
go s tanow iska  w lej sprawie, bo go za n a d 
to krępowały względy fiskalne. Monopol— 
to źródło ogrom nych dochodów p a ń s tw o 
wych, k tó ry ch  nie łatwo m ożna się wyrzec. 
Jeśli się zważy, iż m onop >1 w ódczany przy
nosi dziś przeszło 700 milionów rubli, co 
s tanow i prawie jed n ą  trzecią w szystk ich  
dochodów państw a, tedy s y tu a c ja  rządu 
s t a n ę  się zupełnie jam ą .  Nie tylko nie 
zwalczano, pijaństwa, ale owszem, ham owano 
jeszcze ruch anlyalkoholiczny lam , gdzie  on. 
sam orzu tn ie  powstawał. Znane są  wszy
stk im  fakty  nieuznaw ania  przez m in is te r
stwo sk a rb u  prawomocności uchw ał g m in 
nych o zam ykan iu  sklepów monopolowych. 
S.ini przedstawień 1 n rn is te r s lw a  sk a rb u  
na yjeź Izie antyalkoholicznym  stwierdził,  że 
m inisterstw o za tw ierdza tylko trzecią część 
podobnych uchwał.

Aie gdyby  n aw et rząd zabrał sie ener- 
g e z n ie  do walki, to i tuk w ątp liw ą byłoby 
rzeczą, czy sam e tylko zarządzenia prohibt- 
y jne  zdołałyby wiele zrobić.

W alka z alkoholizmem, to walka t r u 
d n a  i ciężka. J a k  najstraszniejsza zaraza 
panoszy się ta  plaga speło zna tara , gdzie  
panuje ciem nota i nędza, zabierając tysiące 
o l ia r— tych pólidyotow z przepicia, tę  zde- 
generow uną młodzież, chętnie g a rn ącą  się 
do kieliszka, tych opojów, tarzających  się 
w błocie, i ich potom stwo, n iem ocą i choro- 
b atui złożone.

Tu tylko ośw iata  i potężny ru c h  s a 
mozachowawczy ogółu mogłyby coś poradzić, 
tu  t rzeba n ietylko zakazywać, ale i leczyć, 
fu jes t  ogrom ne pole dla sam orzu tne j dzia
łalności społeczeństwa.

Ale in ieyatyw a pryw atna ,  czy to w s k u 
tek  bierności ogółu ro sy jsk ieg o , 'czy  to  „ze 
względów niezależnych* dotychczas w walce 
z alkoholizmem niebardzo się zaznaczyła.



o

0.1 lut dw un astu  dopiero przy r< syj.skiem 
towarzystwie ochrony zdrowia i stnieje ko- 
misya n. i tyalkohnliczna.  Na zachodzie zaś. 
w Am eryce  i Anglii  j u ż  w 1S2S roku roz
poczyna społeczeństwo walkę z pi jaństwem,  
a s tawny sys tem GAebursk i  pojawia się w 
Szweeyi w roku 1S56...

Kom isya przy towarzystwie ochrony 
zd row ia  w ciągu dw unastoletn iego u rzędo
w ania  zdziałała niewiele — robota polegała 
u a w ydaniu  10 i  mów l i te ra tu ry  aołyalko- 
tioiicznej...

P ierwszym dopiero poważniejszym 
krok tern ku misy i było zorganizowanie  pDr- 
w s z c g ) rosyjskiego zjazdu antyalkohol i-  
czneg' '  k tóry przed kilku właśnie dniami  
7. ukończył swoje prace. Słuszność każe z a 
znaczyć,  że kon gs ya projektowała zwołanie 
zjazdu już  w roku 1902, ale władze uznały 
wówczas,  i e  zjazd j e - t  nie n i  czasie...

Zjazd aru-yullcoholiczny zgromadzi ł  prze
szło pięciuset  uczes tników,  pr/yczein  Prali 
w nim udział przedstawiciele Szweeyi,  Nie
miec,  Czech i Moraw i reprezentanci  wszyst 
k ich  prawie uniwersyte tów rosyjskich ,  a 
także m in is te r s tw  skarbu,  spraw w e w n ę 
t rznych,  rolnictwa,  maryna rk i  • i wojny.
Zjazd odbył  ogółem 29 posiedzeń (w sek- 
eyach i ogólnych) i wysłuchał  90 referatów' 
(ze 1.53 zgłoszonych).

Nie m ożem y tu  nie przytoczyć kilku 
wym ow nych cyfr z najbardziej in te resu ją
cych refera tów , mianowicie d-ra  Nikolskie- 
go , 0  alkoholizmie wśród młodzieży ak ad e
mickiej" i d-ra Korowioa „0  alkohol zm :e w 
szkółkach w iejskich". I)-r Nikolskij urzą 
dził ank ietę  w k ilku wyższych zakładach
naukow ych, przyfczem okazało się, że zna
czna większość młodzieży akadem ickiej uży
wa w znacznej ilości t ru n k ó w  wszelkiego
rodzaju. W un .w ersy tee ie  charkow sk im  
pijacy s tanow ią 53,3"n, w do rpack im — 71 iĄ. 
Najwięcej alkoholików wypada na wiek 20— 
2 5 lat. W ielu  zaczęło pić w siódm ym  roku, 
uaegół zaś zaczyna pić młodzież pomiędzy 
p ię tnas tym , a dw udziestym  rokiem . Moty
w y przewczesnego pijaństwa podaw ano ró 
żne.

Zaczynało pić „dla tow arzystw a"—30*, 
„n a  żart" i „bez powodu" 8 — 9'1*, „dla p rzy 
jem ności"  4 —TA0, z powodu różuych przejść 
G—7 ■; i t d.

i h ło w a  przeszło pijących (do dwóch
trzecich) pije aż do u t ra ty  przytomności; 
w y d a tk i  na  spirytualia  wynoszą od 50 kop. 
do 15 rb. miesięcznie... D r  Korowin zbadał 
przeszło 20 tysięcy uzieci w wieku od 7 do 
15 lat w szkółkach ludowych w guberm i 
m oskiewskiej.  Dzieci przyzwyczajają się do 
tego, że żadne święto na  wsi n e obchodzi 
się bez pijatyki i, uważając ją  za rzecz n a 
tu ra lną ,  sam e pić zaczyna,ą. Z ogólnej licz
by dzieci zbadanych  piło 9,780 chłopców i 
.‘5,385 dziewczynek, przyczem do u tra ty  przy
tomności piło 1,542 chłopców (15,5^j) i 120 
dziew czynek (3,a j) .

Są to cyfry  wprost przerażające! S łu 
sznie też społeczeństwo rosyjskie  powitało z 
całein uznaniem stanowczą rezolucyę zjazdu 
i p rok lam ow aną przezeń zasadę zupełnej ab- 
sfynencyi.

Pod ty m  względem zjazd zapisał się 
niewątpliwie, jak o  wielki plus w historyi r o 
syjskiego życia społecznego.

'A re  pęża w fś ten ic rń  dtotiutnism, /jazd 
pozostawił i wrażenie ujemne.

W burzliw ym  przebiegu zjazdu zano
tow aliśm y aż trzy secesye i kilka protestów, 
wreszcie ostateczna rezo luc ja  zostaje u ch w a
lona tylko przez część zgromadzonych. Od 
początku  do końca zjazdu p rezydyum  w y tę 
ża w szystk ie  siły dla u trzym an ia  roznamię- 
tnionych uczestników we właściwych k a r 
bach.

P ry m  w zamieszaniu trzym ają socyali- 
styczni przedstawiciele robotników, którzy 
poza właściweni i n iezbędnem  odmalowa 
n iem  spustoszeń, jak ie  czyni pijaństwo 
w śród  w a rs tw y  robotniczej, w ytężają  w szy
s tk ie  siły, ażeby przekonać rgrom adzonycb , 
że ty lko w ustroju  eocyalistycznym walka z 
alkonolizmem je s t  możliwą, i upiec przy zrę
czności swoją w łasną pieczeń. Kieoy się to 
n ie  udaje, opuszczają dem onstracyjn ie  salę 
posiedzeń i nie g losu ją  nad rezolucją .

W yc tndz i również duchow ieństw o p ra 
w osławne, kiedy zjazd odrzuca proponowa
ny przezeń środek „religijnego um oraln ien ia" , 
jako  jedyne  lekars tw o  na pijaństw o. Na 
decyzyę zjazdu wpłynęły re f lek s je  z postę
pów „moralności* w szkółkach cerkiewnych, 
a duchow ni tak  się teru uczuli dotknięci, że 
pom imo s ta ra ń  prezydyum , w  uchwałach 
zjazdu uaz ia iu  nie LraP.

Urządzają wreszcie s*.cesyę p rzed s ta 
wiciele m in is te rs tw a  skarbu , obrażeni za 
zby t ostro sform ułow aną prawdę o m ono
polu...

Niemniej ch rulc turystycznym  n r  men- 
tern zjazdu było wycofanie na  rozkaz n a 
czelnika m ias ta  tak ich  referatów, jak  „Mo
ra lne  i ekonom iczne znaczenie monopolu", 
„Co dał Kosy i monopol" i t. d. W prawdzie 
zakaz później cofnięto, ale fak t  zakazu jes t  
wielce w ym owny.

Te wszystkie objawy— owo d o k try n e r 
skie zacietrzewienie radykałów  rosyiskich, 
k onserw atyzm  duchow ieństw a i nieszczerość 
rządu  pow inoyby uczestn ikom  zjazdu przy
pom nieć  bajkę o wozie, łabędziu, szczupaku 
i raku .

Społeczeństwo rosyjskie zab iera  się do 
leczenia swej ciężkiej i zastarzałej uhoroby 
i nie może znaleźć g ru n tu  dla zgodnej p ra 
cy. K ażdy ciągnie w swoją stronę, w ygra 
żąjąc pięściami.

A wóz pr lwdopod obnie długo joszcze 
w miejscu s tać będz e.

Stanisław Jezierski.

Ulica Adama M ickiew icza w MeJyolanie.
W M .dyolame nazwano jedną z ulic ulicą (Ada

ma Mickiewicza*
Pierwszą o tein wiadjmość pedała med/olańska  

(LUnione* w następującej wzmiance: (D w ie  główno 
arteryo parko, ciągnące się  od Bramy Pokojn (Arco  
dolla Pace), bieg-oącei jedna przed Arenami, a druga 
wzdłnż kolei północnej, otrzymały nazwy: (U lica
Włoch* i (Ulica ,  Fraucyi* u a  ramią* kę w o jc ia  wojsk 
sprzymierzonych d .-8  czerwca 1859 r. Innjm nlicom 
i przejściom nadano nazwy cudzoziemskich znakomito
ści literackich, ażeby tym sposobem różae zu&komitości 
europejskie były tu reprezentowane. Wybrano todj 
nazwiska: Goethe, Schiller, Shakespoare, Milton, By- 
rou, Kacine, Molićre,  Zola, Puszkin, Cervantcs, Ca- 
moons, Potiifi, Mickiewicz, Ibsen.

D Z I

W  związku z  tem d t n o . / a  z Tłzym-i. iż i n i c j a 
tywa wyszła w danym razie cd p. T eodora  Monnin, 
znanego we Włoszech dzia łacza  idoi pokojowej, który 
n iedawno otrzymał nagrodę Nobla za swoją działalność 
w sprawie propagandy pokojowej i jest  p rezesem  ( L i 
gi* na  W łoi by. P. Monet jes t  szczerym przyjacielem 
Polski,  , 'ak  wiadomo, Adam Mickiewicz przebywał 
w M ed io lan ie  w epoce ruchu  wolnościowego w r. 1848 
i przemawiał tam do ludu.

Sprawa HeHfeldta 
w radzie ministrów.

Da. 11 s tycznia  o g. 10 wieczorem od
byto się w P e te rsb u rg u  posiedzenie rady 
ministrów, zwołane dla w ysiucnan ia  raportu  
rz. r. st. K. D.ynowskiego, k tóry  tylko co 
powrócił z Berlina. Obecni byli wszyscy m i
nistrowie, oprócz min. wojny, którego za 
stępował naczelnik zarządu urtyleryi gen. 
Kuźmin-Karaw.ijew. Z wice-ministrów obec
nym  był rz. r. st. Sazonow.

Posiedzenie trwało  do g. 2-ej w nocy i 
całkowicie zeszło na w ysłuchan iu  raportu, 
W D ynow ski w długiej, trwającej prze-zło 
3 godz., mowie wyłożył s tronę p raw ną  sp ra 
wy o p re te n s ja c h  kap. Hellfeldta. J e d n o 
cześnie ob ina jm ił  rudę yj organizacyą sądu 
niemieckiego w Ciotao, k tóry  zaocznie po 
stanow ił zadośćuczynić p re lensyom  li  llfeid- 
ta. P. Dynowski twierdził, że postanowienie 
sądu  w Cintao należy uważać za nieprawi
dłowe, a głównie nie można go  uznać za 
zgodne z  praw*em nałożenia aresztu  na k a
pitały zagraniczne.

Zadanie rządu rosyjskiego sprowadza 
się do tego, aby spraw ę przenieść na g runt 
konfliktu z powodu kom petencyi {Compet.enz 
conflió tf, co właśnie zostało osiągm ętem . 
Kila Kosy i musi być obecnie wyczekującą, 
gdvż cen trum  ciężkości leży nie w sporze 
z Heli feld tern, lecz przeciwnie, zajście z pra- 
sko-rosyjskiego stało się wy łącznie pruskiem. 
Obecnie zaszedł spór pomiędzy dwom* w y
działami pruskim i, zagranicznym  i sądo
wym. Sąd w sprawie kom petenc ji  będzi 
musiał orzec, k tóry  z tych awóch w ydzia
łów m a prawo nak ładać  areszt na  k a  -italy 
obecnego m ocarstw a. Bez kw esty  i, że Com- 
petenz-G erickt (sąd w sprawie kompetencyi) 
wyoowie się w tym sensie, jak  tego w y m a
ga historya i prawo.

Lecz n aw e t  gdyby  „Cc-ni petenz Gericbt" 
ute chciał się liczyć z precedensam i i uznał 
za praw idłow e postępowanie niemieckiego 
wydziału sądowego, to i wów*czas I le l l fd d t  
będzie się m usiał procesować z dom em  ban
kierskim Mendelsohna, k tóry , nie chcąc się 
poddać w yrokowi z Cintao o areszcie papie
rów rosyjskich, piz ją ł  na  siebie całą dalszą 
odpowiedzialność.

Oknło godz. 2 w nocy po ukończeniu 
przemówienia p. D ynow skiego prem ier Sto- 
łypin posiedzenie zamknął.

Z życia prowincyi.

Łuck, d. 12 styczn iu .
(Posiedzenie rady lackiego Tow. rolniczego. — Zje
dn oczen ie .—Wspólny organ.—, Referat p Łada-Lor 
barzewskiego. — Glos p. Osuchowskiego. — Znane 

zarzuty).

D. 10 i 11 b. ni. m ieliśmy posiedzenie 
rady  łuckiego Tow. rolniczego, nader in tere
sujące, gdyż poruszone tem aty ,  o ile s tarczy 
energii ku  ich urzeczywistnieniu, bezsprzecz
nie bujnem  życiem n a tch n ąć  m ogą nasze 
zrzeszenia. To też rad n y ch  zgromadziło się 
10, co rzadki s tanow i ew enem ent,  zwykłe 
bowi m 3 —  4 przybywa. A są, n iestety , i 
tacy, co w ciągu , roku  ani razu  tych  posie
dzeń sw ą  obecnością nie zaszczycili. D eba
towano najprzód nad skojarzeniem  Tow. rol
niczych n a  Wołyniu.

P. Wydżga, jako członek przedwstępnej 
komisyi, p rzedstaw ił g łów ny szkic projektu, 
mogącego posłużyć jako g łów ny zrąb pod 
budowę wspólnego gm achu . Ponieważ po 
przestudyowaeiu  s ta tu tó w  łuckiego i rów ień
skiego Tow., m ałe  tylko, d rugorzędne znale
ziono różnice, k tó re  nieprzebytej tam y s ta 
nowić nie m ogą, oba więc stowarzyszenia 
mogą się połąizyć na  podstaw ia zupełnej 
równości i człomsowie jednego  w ejść mogą 
w skład drugiego bez jakichkolwiek dodat
kowych ofiar. Przyszłe Tow. nosić będzie 
miano -Łachoduio - W ołyńskiego" i obejmie 
pow.: kowełski, włodzimierski, łucki, ró * ień- 
sG , dubieński,  krzemieniecki, ostrogski,  za
chodnią część zw iachebk iego  i takąż połać 
zasław skiego pow.

T eren  Tow. sta rokonstan tynow skiego , 
jak o  pozostający w innych w arunkach  gle 
bowych i k lim atycznych , podległy innym  
k o n junk tu rom  handlow ym  oraz ekonomicz
nie ciążący więcej ku  Podolu, do projekto
wanej organizacyi m a  nie wchodzić.

N a czele nowego To w. s tać  będzie p re
zes i dwóch wiceprezesów*. W zakres obo
wiązków pierwszego wchodzi zew nętrzna  re 
p rezen tac ja  i s tosunek  z władzami, zaś wi
ceprezesi zarządzać bęcią w ew nętrznym  u 
stro jem .

Ponieważ, jak  to zaznaczył p. Pnnia 
towski, w regulam inie  rówieński* go Tow* 
brak  zastrzeżenia, istniejącego w łuckim  s ta 
tucie, mianowicie, iż cgólne d..roczne zgro
madzenie praw om ocne j e s t  w d ru g im  term i
nie przy wszelkiej ilości uczestników, 1 po 
nieważ u s te rk a  ta  ham uje  norm alny bieg 
spraw  w rówieńskiem  Tow., przeto postano
wiono powyższy przepis w ciągnąć do zmo
dyfikowanej ustaw y i wal e zgrom adzenia 
odbyw ać kolejno w różnych m ias tach  na 
wyżej w yszcztgóinionem  tery toryum .

Projektowane centra lne  T wo na razie 
zogniskuje  wyłącznie pracę k u l tu ra lną ,  nie 
d o ty ta ją c  handlowej dzia ła lność , jak  dotąd, 
na odm iennych  zasadach  opartej, podczas 
bowiem g dy  w Itówncm funkcyonnje  syn 
dykat,  będący w łasnością Udziałowców, w 
L u ck a  istnieje biuro kom isowe i sklep, n a 
leżący do całego T-wa. Aczkolwiek więc z 
początku połączenia kompletnego nie będzie, 
nie u sun ie  ono niezdrowej rywalizacyi, jaką  
współzawodn elwo handlowe prawie na  je- 
d u j m  teren ie  w ytw arza , atoli postawionym  
zostanie choć pierwszy kruk n a  drodze do 
wzajemnej spójni.

P odany  w głów nych zarysach projekt 
jeszcze n iejednokrotn e .stanic się przedm io
tem g run tow nej d y cb w y i,  poczom, po za
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tw ierdzeniu  przez odnośne władze, wcielony 
zostanie w rzeczywistość.

Nim to jednak  nastąpi, zdecydowano 
przystąpić do niezv.ł eznego w ydaw nictw u 
wspólnego organu, spraw om  ro ln ic tw a ne 
Wołyniu poświęconego. Redagowany przy 
łąck iem  T wie dw u ty g o d n ik  m a być w tym 
celu odpowiednio przekształcony. Miejsce 
przedruków z rosyj Juch  czasopism, do na
szych w arunków  zgoła n ieprzystosowanych, 
zastąpią a r ty k u ły  oryginalne, przez tu te j 
szych łaciiowców pisane.

J a k  już donosiłem, in ieyatyw ę tę, wy- 
szłą od prezesa włodzimierskiego Tow., p 
W iktora Gutowskiego z Suchodół, przyjęto 
z powszechnem uznaniem  zarówno w łuc- 
kiem i w rów ieńskiem  T-wie. Chodzi teraz
0 pozyskanie S ta rokonstan tynow a, dokąd na 
10 ty  b. m. zwołano naradę. Ma być tam 
bliżej rozstrzygany p rogram  pism a i om a
wiany budżet.

Całkiem niespodziewanie n ad e r  oży
wiona d y sk u sy a  wywiązała się przy refera 
cie p. Łada-Łobarzewskiego z Wielięka, k tó 
ry  zdawał re lacyę ze zjazdu prezesów erga- 
nizncyi agronomicznych, jaki miał miejsce 
w Żytomierzu dn. 7 stycznia r .  b.

Nowy u k ład  s tosunków  rolnych, zapo
czątkowany praw em  dn. 9 listopada 1906 r., 
nie wielkie poczynił n a  W ołyniu  postępy. 
Są miejscowości, zwłaszcza na Polesiu, gdzie 
osławiona wspólnota nab ra ła  cech niezdoby
tej twierdzy Szary gm in  włościański— nie
dostępny jes t  wszelkim wywodom rozumu, 
w oną wspólnotę godzącym . Rządowe korni 
sye agrarne , skrępow ane powijakami licznych 
cyrkularzy, z konieczności podciągające ws*y- 
»tko pod biurokra tyczny  s tryohulec, zbyt 
mało zachowują k o n tak tu  z bezwład ą m a
są, aby  ją  o zgubnośei starej metody gos
podarczej przekonać. Koniecznym jest współ 
udział miejscowego obywatelstwa, jednostek
1 świeconych, a duchem  ofiarności przeję 
tych. Z tych względu w podzielono Wołyrt 
na 0 agronom icznych okręgów i k ierow ni
ctwo północnego okręgu  (pow. kowelski, 
część włodzimierskiego i północny pas łu c 
kiego) powierzono p. Łada-hobarzewskiemu.

P an  Ł., Lędąc przekonanym  bojowni
kiem ekonomicznego i ku ltu ra lnego  po- 
dźwignięcia wlościaństwa, chcąc przyczynić 
się jakna jrych le j  do ucieleśnienia zamierzo
nej reformy, przedstawił radzie cały szereg 
uchw alonych w Żytomierzu projektów , d ą 
żących do uporządkowania zagm atw anych  
i wręcz ru jnu jących  nietylko stan chłopski, 
ale i wielu ziemian, stosunków.

P an  Ł. zakoniuuikował, iż, prócz 51 
tys, rb., przeznaczonych na pomoc agrono
miczną przez ziemstwo gubern .  m in is ters tw o 
rolnictwa postanowiło przeznaczyć jeszcze 
na ten cel 56 tys. rb.

Twofzy się więc znaczny kapitał, który 
rozdzielony będzie na 6 okręgów. Reparty- 
cyi tej tow arzyszy je d n a k  d y rek tyw a, aby 
zapomogi udzielane były włościanom, którzy 
zagrodowe gospodarstwa prowadzą.

Każdy pow iat posiadać będzie specyal- 
nego agronoma, k tó ry  w celach ciągłego ob 
cowania z ludnością, oświecania jej co do 
pożytków nowego ustroju, prowadzenia w 
tym  k ierunku  pracy agitacyjnej i okazyw a
nia ustawicznej pomocy, m ieszkać powinien 
na wsi, w centrum , mniej w:ęcej jednakow o 
od k rańców  pow. oddalonern.

W  końcu  b. m. * Kowlu pod p rezy
dencką p. Ł. odbędzie się narad a  z udziałem 
obywateli, włościan, duchow ieństw a i wo 
góle wszystkich, kto dobrobyt ludu  za fu n 
d am en t  przyszłej społeczności uważa. Pan 
Ł. zachęcał by Tow. przysłało sw ych dele
gatów  i przygotowało popularne odczyty, 
wykazujące niezbędneść ko m asac j i  oraz wyż 
szość teraźniejszej techniki gospodarczej, nie 
dającej się przy wspólnocie stosować.

P. Władysław* Osuchowski podniósł 
kw estyę zasadniczą, czy wobec przyszłego 
ziem stw a, opartego na tyle krzyw dzącej nas 
oraynacy i wyborczej, gdzie  pulacy mają być 
zepchnięci do kategoryi nlźszorzędnych oby- 
wa'eli, w arto  tracić energię  i siły na pracę 
w ziemstwie? „W szak  na  każdym  kroku 
podejrzewają Das o złą wolę—mówił p. O.— 
okazują b ra k  zaufania, a niedługo drzwi 
nam  wskazać gotowi! Czy więc należy 
g w ałtem  pchać się tara, gdzie  naszą godność 
narodową n a  każdym  kroku  upokorzenie n a 
potkać może, gdzie nas  zm ntruzów  uważają 
i skąd za wszelką cenę p ra g n ą  nas  wyeli
minować?"

Przemów ienie p. 0 .  wywołało gorącą  
replikę z u s t  p. Michała Czekmarow*a, wice
prezesa Tow. a zarazem stałego członka 
p w. komisyi agrarnej.

P. Cz. podkreślił zarzut, jaki stawiają 
polakom: „o sepaia tyzm io polaków, o pod
kreślaniu  swej rzekom ej wyższości w dro
biazgach (?) i o z byt niem tych drobiazgów 
przecenianiu".

Zdaniem pana  Gz., len  właśnie zarzut, 
płynący z*usztq tylko z powierzchownej zna- 
jomoś i polskiego społeczeństwa, w lot po 
chw ycony został i wykorzystany przez wich 
rzycieli i warchołów (sm u tja n y , powiedział 
mówca), którzy w P etersburgu  z m uchy zro
bili słonia i spowodowali szk-odl.wy pro 
j e k t  reformy ziemskiej. „W ywleczono rap 
tem jak iegoś s traszaka w formie kwesiyi 
polskiej Tym czasem , gdyby  naw et ziemstwo 
było czysto polskie, to przecież m e  mogłoby 
prowadzić innej polityki, prócz t<j, k tórą  
wskazuje nteres miejscowej ludności i uzdro
wienie anorm alnych  stosunków , powszechny 
rozkw it h a m o j jc y c h " .  Z tych względów 
p. Cz. uważał, iż wspólna praca  ekpuomicz- 
na, ożywiona sz; żeremi na rzecz ogćdu in 
teneyami, zawsze w yda plon pożądany, by le
by w kwestyneb narodowościowych, podług 
wyrażeń a  pana Cz., „ trzym ać się złotego 
środka".

P. Baliński, prezes Tow., był żJania , 
:ż wielkie cele, za jak ie  uznać należy pod
niesienie dobrobytu  włościańskiego i wyciąg 
nięcie całego s tan u  włościańskiego z d o ty ch 
czasowej ciemnoty, w ym agają  wielkich ś ro d 
ków. Tymczasem owe 110 tys. rb.,  o k tó 
ry c h  m ówi p. Łobarzew ski, podzitlone na 
1-2 powiatów, s tanow ią  tak  n ik łą  spm ę, iż 
wobec niej z daleko idących projektów zre
zygnować należy.

W  rezultacie pp. Poniatowski, B. Wydż 
ra i U rban  Brodnicki, z ram ien ia  łuckiego 

Tow., postanowili przyjąć udział w zjeździe, 
o rganizow anym  przez pana Łabarzewskiego, 
i wygłosić na  n im  odpowiednie referaty.

Xy.
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Posiedzenie rady miejskiej.
Posiodienif* w 'z ira jszo  upłynęło na zatwięrdio- 

iiiu k i lkunastu  drobnych spraw wydziału zarządu miej- 
skirpo do pruniów miejskich. J t J u a  tylko kwestya  wy
wołała  bardzo d ługą  szerm ierkę słowną. W a lka  ro 
zegrała  się na  gruncie  interesów cyrkułowych.

Miasto otrzymało pozwolonie na  oinisyę pożyczki 
obligacyjnej na koszary d la  wojsk. Z budową koszar 
własnych miasto wyzwala się Wreszcie z c iągłej  zale- 
żrirś-. i od apety tów właścicieli  kamienic ,  od kaprysów 
dowódców oddziałów, oprócz tego zyskuje znacznie ma
te r ia ln ie  .

T eraz  powstaje k w e s t y a - g d z i e  mają s tanąć  ko
szary. Ma się rozumieć, śródiniościo w tyra razie jest 
wykluczone, chodzi tylko o przedmieścia. Dla tych o- 
itiónlch zaś koszary są bardzo ponętnym nabytkiem, 

albowiem skupienie  znacznej ilości wojsk w jednej  
dzielnicy pociągnie za sobą znaczne ożywienie—i, #> 
za tera idzie — uporządkowanie.  W ięc  do turnie ju  sta  
nę-y 3 przedm ieśc ia—Zwierzyniec, cyrku ł  p łosk1 i łu- 
!< ji-.nowiceki. J a k  IB można było wnosić, dw a  ostatuin 
cyrkuły porozumiały jsię wzajemnie i polubownie prze
prowadziły podział: d la  praskiego— a r t f ł c r y a  konna, dla 
łukjanowicckiego —piecboia. T rzec ia  -  Z w ie rz y m e e —mu 
siała  zwalczać sprzymierzonych1 przeciwników. Każdy 
z rzeczników in teresów dzielnic przedewszystjtiem za
strzegał się. że broni interesów ra lego  miasia, me zaś 
jego cyrkułów . P. Ujakow, popierając  Zwierzyniec,  
wskazywał na  to, żo 1) koszary należy umieścić możli
wie d a i e k ' ,  aby z rozwojem miasta nie znalazły sie 
ono w śródmieściu, jak  np. więzienie poprawcze. Drugi 
argument,  który posłużył za temat do dalszych sporów, 
polegał us tem, iż m i a d o m i ż e  koszary zbudować 
w tem miejscu, na dzierżawionvo.h od w yd / ia iu  wojsko
wego grantach,  ofiarowywanych miastu na  tak  dogo
dnych warunkach  -1 kop za sąz. kw adr .—iz je s t  tu 
leps /ą  Łombiuacyą, niż budowa ua własnych.

Opard się wnioskowi powyższemu p. Rzepecki. 
Mówca wAnznł na  p i z m a d  miast zachodnich, gdzie 
szybki ich rozwój d . j c  się osiągnąć w ten sposób, że 
na* planai h, przeznaczonych pod budowę nowych k am ;o- 
nic, p rzeprow adza  się szereg mMioracyi — wodunągi,  
kanaliza  f ę ,  h rusi ,  przez co grunty  zyekują na  eonie i 
-■ łi v tn i oj są zabudowy watrę. T ak ą  d z ie in h ę ,  rozparee 
lowaną, poprzecinaną ulicami, lecz n iezabudowaną, po- 
-inda miasto w cyrkułu łffkianowiec.kim. Wzticsząr 
tam koszary,  zarząd miejski kładzie p ierwsze podwali
ny przyszłego uporządkowania  dzielnicy. I\» zauun, K i 
lów jes t  miastem nader  rozrzuconein, a zak ładan ie  in
sty tucj i ,  wpływaiąc.ych dodatnio na  rozwój miasta  j e 
szcze więcej wpłynie ns. jeno rozrzucenie. P. Siradom- 
•<ki n iedyskretn ie  wskazuj)  na  prawdziwo pobudki, 
zmuszające wydział wojskowy de o fiarowyw ania  w y ją t 
kowo dogodnych warunków. Grunty  te są sporu-,  i 
wkrótce prawdopodobnio dojdzie do procesu o nie m ię 
dzy m msteiu a wydziałem. Podpisanie kontraktu  dz ier
żawnego, odpowiadałoby uznaniu p raw a  własności, na 
granty  to, wydziału  wojskowego.

Ma się rozumieć, że po tych przemowach, po 
partych jeszcze argumoatacyą  pp, Szefiela , i łu touberga,  
Jaroszewskiego, rada  uchwali ła  koszary budować na 
Lukianówco i w cyrkule  ptoskim.

Budowa zostanie rozpoczęta  wczesną wiosną, ałiy 
na jesioni koszary były gotowe.

Ą Jil T  PWjIM "MigUłP *IWf m

K R O N I K A .

K a 1 1 o < a  r i  y  k.
Diii J6  (29) Marcellogo P, M.
Ja t ro  17 (30) Antoniego Op.

łt;.ód i łoóea  godz. 7 m. 4! 
Zachód ( łoóca godf 4 m. 44. 
Długość dnia godi.  9 m. 02

—  Wieczór bajek i baśoi. Dziś w tea
trze K ram skie^o odbędzie się wieczór bajek 
i baśni, urządzony s ta ran iem  Kola kobiet 
polek. Przedstawienie sk łada się z Lr<ecb 
oddziałów: 1) Bajka, poem at dramatyczny
Nismojewskiego; 2) oddział koncertowy 
(baśnie i bajki); 3) Królowa bojka, pastel 
księżycowy w l  odsłonie Tatarkiewicza. S ą
dząc z dotychczasowego zaiuteresuwania, w ie 
czór bajek  i baśni powinien się udać.

—  Pogadanka. Onegdaj w sekcyi p e 
dagogicznej Koła kobie t  polek odbyła się 
pogadanka na tem at,  j a k  rozpozn*aje się 
charak tery  u  dzieci i j a k  się je rozw ;ja .  
W d y s k u s j i  nad tą k w esty ą  Wypowiadano 
zdanie, iż dla prawidłowego kształcenia 
dziecka niezbędnem  je s t  określ ć, do którego  
z 4  rodzajów tem peram en tu  należy tem pe
ram ent dziecka W w ym ianie zdań brało 
udział wiele matek, obecnych na pogadance.

—  Zebranie Zarządu Koła kobiet. W  po
niedziałek odbędzie się zebranie nowego 
Zarządu Koła kobiet polek, na k tórem  zo 
stanie dokonany podbiał czynności pomiędzy 
poszczególnemi cz łonkin iam i Zarządu.

—  Doroczne zebranie członków P. T. G 
Dnia 24 stycznia o godz. 5 ej po południu 
w lokalu  Polskiego T-w a gMonastycznego 
odbędzie się zwyczajne walne zgromadzę 
nie jego członków. Na porzą iku  dziennym  
między innem i umieszczono: sprawozdanie 
z działalności Zarządu i komisyi rewizyjnej, 
zatwierdzenie prelim inarza budżetow ego na 
r. 1910, wybory nowego Zarządu, wnioski 
członków. W  razie n ieprzybycia przew idy
wanej s ta tu tem  ilości członków, następne, 
prawomocne bez względu na  ilość zebra
nych, zgromadzenie odbędzie się w dn. 31 
stycznia w tym że lokalu 1 o tejże godzinie.

—  Na kolonie letnie. Dnia 20 lu tego 
w salach k lubu  „Ogniwo" odbędzie się m a
skarada  na rzecz Polskiego Tow arzystw a 
Kolonii letnich.

—  Narada w sprawie głównej rolniczej 
stacyi doświadczalnej w Kijowie. Wczoraj 
skończyła się n a rad a  w sprawie zarażenia 
w Kijowie głównej rolniczej Macyi dośw iad
czalnej. Zebrani zatwierdzili protokóły po
przednich zebrań  oraz przyjęli wniosek ko
misy i, k tó ra  pod p rzew odnu tw em  p. F rank- 
fu r ta  opracowała szczegółowy plaa organi 
zacyi s tacyi doświadczalnej i jej poszczegól
nych działów. Z projektem  tym zaznajom i
my naszych czytelników w jutrzejszym  n u 
merze. Zclfranie wyraz ło swą wdzięczność 
przedstawicielowi d ep a r tam en tu  rolnictwa 
p. Winerowi, za pracę, położoną przy po d ję 
ciu pro jek tu  urządzenia’ s tacyi doświadczał 
nej, i za zasługi, wyświadczone w ten spo 
sób rolnictwu. Uchwały narady będą praed 
łożone p a m to  Państwowej.

W ciągu całego czasu narada odbyła 
6 walnych zebrań i 2 komisyi.

—  Budżet m. Kijowa. Wydział fiuaniow y 
zarządu m iejskiego zbilansował wczoraj osia 
tecznie prelim inarz budżetow y ra. Kijowa 
na r. 1910, uwzględniając wszystkie zm iany 
poczynione przez ra ię miejską. B udżet zo 
steł zbilansowany w sum ie 3 678/257 rubli 
W porównaniu z rokiem  zeszłym budżet m. 
K jo w a  wzrósł o 322,760 r b t

—  Roboty brukowe. Wczoraj odbył się 
w zarządzie m iejsk im  konkurs  na roboty 
brukow e w Kijowie w r. 19L0. Do konkursu  
rtanę ły  4 Eirmy, z nich trzy warszawskie: 
Kuksz i Luedke. P rzybylski i K am nński,  
jedna k ijow ska—Łoziński i syn. Ceny, zgło
szone n a  konkursie, są  następujące: najniższe 
zaproponow ł p., Przybylski, a mianowicie 
za są ień  k w ad ra to w y  bruku , zalewanego ce
mentem 24 rb .  50 kop., mozaikowego— 26 rb. 
i zwyczajnego, zalewanego smołą — 19 rb 
50 kop. Następnie idżie Kuksz } Luedke, żą
dając, w tym  sam y m  porządku 27 rb., 31 rb ,
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2 5 ib.,  Loz!ński— 18 rb., 3$ rb., t : i  rb i Ka
mil ń ilci 30 rb.,  33 rb , 2 4 rb. Wszystkie 
te ceny są o wiele wyżsż.e. niż zeszłoroczne 
ceny p. Kruszewskiego,  iGóry prowadzi! r o 
boty za 2 2  rb., 2 4  r u ,  17 rb." J ed n ą  z g ł ó w 
nych przyczyn t a k i i g i  podniesienia ceny 
był spóźniony t ermin  konkursu .  F i r m y  
nie mogły zawczasu przygotować t r an sp o r 
tów piasku, który  ku początkowi  sezonu b u 
dowlanego wzrośnie w cenie w trójnasób,  
nie mogły  wykorzystać  łani ości robotn ika  
w sezonie z im owy m przy ro botach przygo
towawczych; z drugiej  s trony firmy mi»szą 
się liczyć stale z jedną cechą cha ra k te rys ty 
czną naszego zarządu miej (kiego — ze zw le
kaniem z wypłatami i dovsolnem sporz ąd za 
niem rachunków.  Doświadcza teraz tego no 
s. Jde p. Krus/ewshd,  który dotychczA:  nie 
może owzyinać należnych m u  pieniędzy 
'v.;kw. 60 tys. rb., u  którego już powstał  za
targ z zarządem miejskim z tego powodu,  iż 
ten ostatni,  zmusiwszy p. K. do ki lkak ro
tnego sphmbtwauia jednych i tych sam y ch  
ulic wskutek własnej omyłki w planach,  obe
cnie płaci za os tatnie tylko plantowanie.

Jak ie  są rezul taty takiego sys tem u  g o 
spodarki,  mówią  o teru rezul taty chociażby 
wczorajszego konkursu .

—  Sprawy wedasrągowe. Na z a p y t a n i  
g i i b e r u a ń u a ,  w jakiem s t a i y u m  znajduje się 
obecnie sprawa wodociągowa i jakie  kroki 
poczynił zarząd miejski,  aby  zaopatrzy ć lud
ność k ijowską w dobrą wodę w uotrzebnnej  
lloś-u, prezydent  mias ta  odpowiedział,  że 
wszystkie materyały  w tej sprawie  zos taną  
zgromadzone i rozpat rzone przez radę  miej- 

-ską na posiedzeniu z dn.  2 8  stycznia."
Oprócz tego, prezydent  mias ta  złożył 

gubernatorowi  skargę  na postępowanie T-\vu 
woUoeiągów, któro nie dopuścdo inżyniera 
miHs.dego, Szwarca,  do zbadania  s t anu u rzą
dzeń wodociągowych, po u f  no o, iż na mocy 
ko n t ra k tu  mias tu w każdej chwili przy.du- 
gn;e  to praw,.. Zdaniem p. Djakowa,  T-vvb 
w ton nposóu pragnie u t rudnić  mias tu  k o n 
trolę nad przedsiębiors twem.

— Zatwierdzenie. Gubernator  kijowski 
za tw ie rd d i  na  s tanowisku członaa berdy- 
ezowsuiego zarządu miejskiego na przeciąg 
czterolecia od dn. 17 g ru dn ia  ] 9o* rok u  
Aloizego Władysława WasilewslUego.

— AW ANTUR NIC Y. Wczoraj w nocy trznj 
Mrożący z rot, arrsUanckicli urządzili na ulicy lłćzakow - 
Mkii',i burdę. Stójkowego, który chciał ich uipokoić, 
pobili, porwali ua nim szyno!. Sprawa skończyła się  
spisaniem prottkółn.

— ZWŁOKI, w  obejściu nr 55 przy nlicy M. 
Włodzimierskiej znaleziono zwłoki niemowlęcia.

—  PO f 1J ANLMIA Onogdaj ulica W . Żytomier
ską prz<vtiod,.ili pi.,arii A. Lwowie- i G. Kowalewski.  
V pobliża M. Włodzimierskiej spotkali dwio panio.  

Kowalewski po pijanemu podbiegł do jednej z nich i po
całował. Natręta zaaresztowano.

— i Liniewodzki uderzył po pijanemu na placu  
Halickim laską po g ło s i e  przechodzącą panią L ,  żonę 
urzędnika.

—  SPO TKANIE Z SAMOCHODEM. Wczoraj 
w nocy na przejożdzu.ącego Aleksandrowskim zjazd-m  
dorożkarza P. Par. homenkę najechał samochód nr 36. 
Doi żkarz próbował zaaresztować chaofłenra, wstawił 
się jpduak ta iiim pasażer aatomobiiu, p. Graczyk. 
CliaulLrar uciekł, p. Graczyka zatrzymano dia spisania 
protokółu.

—  UJĘCI PRZESTĘPCY. N a Szalawco njeto 
pozbawionego praw G. P rA a siem w a .  — Na placu *Iia- 
'ii-kim ZHa'0sztowauo sprzedającego kradzione rzeczy 
Teodora Rysdara. — N a Kr“Sżezatyku zaaresztowano 
Alensanara Lewina w chwili, gdy wsuwał rękę do k ie
szeni P. Koncewojf — Na Kreszcz.atyku ujęta kioszon- 
kowców J. Różańskiego, D Moteimana, Ml Roińskiego,  
Ch. Rogaczowa i L. Siackiego.

— KRADZIEŻE. 7  mieszkania M. Babienki przy 
ulicy Żylańskiej nr 112 skradziono rzeczy i dokumen
tów na sumę rubli 135. — Ze składa m icham ka szpi
tala rubotniczego,'A. Czeczota, skradziono rzeczy na 
sumę rubli .Sć-O. — W willi  Ditiatinowcj na Syrcu po
pełniono kradzirż mebli, wartości rubli 20>j. — W domu 
nr 48 przy ulicy Gogolewskiej I. Kochauowski,  powró
ciwszy w nocy do mieszkania, zasiai w niem jakiegoś  
H gonmśjia, który się  podał za M. G łtżyckiego. Nio-  
zuajumogo oiesztuwano. — Woźaicy A. Meszczoriaowi  
ua ul. Kiryłowskiej skradziono platformę. Złodzieja F .  
Orzewskiogo prędko zaaresztowano.

— N A P A D  ZBROJNY. Wczoraj dokonano na
padu zorojnego na mieszkanie- właściciela .tamienicy 
przy iii. Miożygorskioj (Nr 31) — A. Z. Kuczko. O 
godz. 3 popołuaum 2 nieznanych ludzi zaszło do ku
chni A. Z. Koczko, 2 ch innych stanęło na straży w 
korytarzu. Zloczjńcy wtargnęli do pukoju Kocżao,  
który jest człowieaiem w pjdeszłym wieku i, wyjąwszy  
rewolwery, zażądali pieniędzy. Przestraszony Koczko  
wraz ? zamieszkującą w jego mieszkaniu staruszką nie  
odważyli się stawić oporu złoczyńcom; Korzko dał im 
kilkadziosiąt rubp które miał przy sobie, alo niezado
woleni napastnicy dokonali rewizji w mieszkanin i ż u 
bra, i jeszcze złoty zegarek i kilkanaście rubli fetóre 
znaleźli w szafie. Przekonawszy się, że wfęgej p ie n ię 
dzy Koczko n i3 posiada, oddalili  się, zamknąwszy miu- 
szkame na ide~z. D pieru kiedy jedna z lokatorek, 
która uprzednio iaremiro dobijała się do mieszkania  
Koczko, wyzwoliła z zamknięcia uwięzionego właści
ciela kamienicy — dano zirtć pol.eyi cyrkułu pł. skie- 
g )  o dokonanym napadzie. Polieya aresztowała 4 p - - 
dojrzane osoby, bardz i p„dobnr do złoczyńców. D iś 
zostaną oni skonfrontowani z właścicielom Koczko i 
innymi świadkami napada.

— BIUR I .SZANTAŻYSTY. Przed miesiącem  
aresztowano w Niezym o, gub. czernihowsKioj, jak lo 
w swoim czasie doniosły gazety, wszochrosyjskiego szau- 
tażystę Sł. S t - g o .

St., podając się za studenta uniwersytet u dorpac- 
kiego lub tomskiego instyiutu technologicznego, zwra
cał się  osobiście lub listuwuio do różnych osób z prośbą 
o zasiłok pieniężny, twierdząc, iż jest'chory i znajduje 
się w i płukanej gy lancy i matoryaluej. Listy te zaopa
trywał St. w różne odpowioduie* dokumenty, jak św ia 
dectwa lekarskio, oczywiście sfałs-owane, nadto pnsia-  
dnł sfałszowano świadectwa, wydane jakohy przez uui- 
wersjtot w Dorpacie i instytnt w Tomsku.

St. zdołał w ten sposób wyłudzić od kilku osób 
sporo pieniędzy, nim go wreszcie aresztowano w Nieżynio.  
fU. grasował i w Kijowio, gdzie go aresztowano w r. 
190K za podobnego rodzaju szantaże, lecż, dla braku d o - 
statecznyi 11 dowodów, St. skazany został w drodze ad-  
ministracymej na m e iąc aresztu.

Tum mogłoby się  zakończyć i aresztowanie Sł. 
sv Nieżynie, gdyby polieyu cyrkułu starokijowskirgo uio 
wykryła zorga. ir.owauegó bitira St. To ostatnie mio- 
-T-iło się w lokaln dawnego znajomego So  — niejakiego  
W it—ego w domu nr 28 przy nlicy Dmitryewskiej.  
'.V biurze *mi znaleziono mnóstwo dokumentów, dema
skujących St., jako to: pieczęć uaiworsytotu dorpackia-  
go, pieczę-4 bakińskiego szpitala miejskiego, pieczęć le- 
Kaiza-okulisty, Bergera, prz.eaośną drukarnię, 40 kopi rt 
z _adresami do różnych osób, 34 przekazów na sumę 
kilkuset rubli, Co iistów z prośbą o zasiłek, 4 książecz
ki z adresami o-ób, od których St. otrzymał już zasiłki  
pieniężne w sumie od 3 po 100 [rublL Sądząc z tyi h 
papierów, St. w ciąga dwóch ostatnich lat zdołał objo- 
chać pót Rosyi i w szę łz ie  wjtudzfł pieniądze.

Wszystkio te pipiery zostały opieczętowane i wy
siane do Nieżyim.

— SAMOCOJSTWO. Wczoraj przy nli y Jaro
sławskiej łnr 38) zastrzelił  się  fryzyer Ignacy Mi.baj-  
lowski. Lokarz (Pogotowia* skonsiatowat śmierć.

— ARESZTO W AN IE. 14-go styczni# w guh*r- 
ulalnym zarządzie żandtruoryi aresztowano Maryę Ba- 
glajewą.

-  K RAD Z IE ? W POCI \G U .  Wczoraj pomię
dzy Kijowem a Białą Cerkv?ią skradziono członkowi ki- 
lowskifg-i sądu okręgowego p. Kislitnomu srebrną pa-  
l ierośnuę i dwa złote pierścienie, ogółom na sumę  

360 rubli.
— A R E SZ T O W A N IE  RUDNICKIEGO i SA- 

WICKIEGO. Przypuszizenie, iż aresztowani na górze 
Ba kowej miejscowi chuligani Sawicki i Rudnicki brali 
udział w całym szeregu zbrojnych napadów, sprawdziło  
się najzupełniej, W ciągu dwóch dni konfrontowano 
aresztowanych z osobami posżkodowancmi i świadkau
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napacMw. Do (oj samej bandy |iali 'ińfi  jeszcze Rabi- 
noijuo?. Wołkow or»« kozli-mka S aw ick ii iw  - Pisku no 
w a. W szy s*y oni zostali »r*z(ouiB |i .  Stwierdzono 
związek pomiędzy bandą  Sawickiego a odk-yiein m ie 
szkaniem konspifracyjnetu lUworti p r /y  v. 1 eęr/.ylańskio.i.  
W mieszkaniu tom ukryw ał się Sawicjki przed  pości - 
giem ageató.Y policyi śled■■■-.ej. W czoraj przewieziono 
Sawickiogo do więzienia Lukiauowieckiego.

Z SĄDuW.
Jeden z w ielu

Wczoraj Kijowski sąd woj nno-okręgowy rozpa
trywał sprawę podpułkownika intend-uiury Ancadyu- 
s«a Ciumakowskiego, oskarżonego n roztrwonienie ma
jątku skarDowego. Dodpułkowrnk C/unakowski był za
rządzającym magazynem żywr śiiowym w Winnicy od 
r. 1902 U.) lu t f g l  ir. JPułŁ W 1 ip‘-u roku zeszłego wy
znaczona została rowizya wiunickiego składu żywno
ściowego. Dokonała jej sr-e,,vHlna komisya pod j rze- 
wodnictwem gonerał-tnajora Tuban-Alirzy-Raranowskie- 
g>.. Okazało się, iż. w magazy no braku,o: 4,42(5 pudów 
siana, 2,'DO worków ćwierciowych i 15,934 pćłewier- 
ciowjeh. Zapytany o przyczynę braku tak znaemei  
ilości siana i worków, zarządzający w ciągu ostatnich 
lat magazynem podpułkownik Arkadyuiz U/umakow-  
ski objaśnił, ze siano trzymano w nader tiasni m po
mieszczeniu, wypołoionom do samogo daot.u. ttk. że 
przeważać je nie było możności; dacb do rolu ł!)07 
był pokryty gontami, wskutek czego siano psuło się od 
des.czu. lutcndeut korpusu corwzaie  sprawiUjd ilość 
siana, lecz tylko co do ogólnej objętości. Duzo rów
nież siana ubywało wskutek suszenia, podczas przowo
rania z dworca kolejowego i w czasie wydawania go 
wojsku. W czerwcu zescłcgi  roku przyjął magazyn 
od oskarżonego podpułkownik /naczkuwski.  Wtody 
przy ważeniu okazało się w składno 7,059 pudów sia
na. i'o miesią-u było go tylko 6,654 pudy czyli, że w 

•ciągu miesiąc i ubiło 405 pudów. Brak worków C?u- 
makowski objaśnił ustawicznemi kradzieżami, gd,,ż ma
gazyn nie był dostatecznie pilnowany. Naprzykłed 
w czerwcu 1907 roku dwaj szeregowcy skradli 50 
worków.

■Świadkowie, podwładni oskarżonego zeznali na 
śledztwie pierwiastkowicm, ze furman Czumakowskie- 
go brał codziennie z magazynu u worki siana po 1 '/.2— 
3 pu<ów wagi. Konie pana podpułkownika nigdy uie 
jadały świeżego siana, lecz stale prasowane z magazy
nu. Irite-ideni korpusu pułkownik Cl,ud-d"j, dokony
wał corocznie rewizyi, lecz jedynie cna oko* i pi y- 
czyn braków w magazynie objaśnić nic umiał.

Na zasadzie postyż;zycli danych, podpułkownik 
intendontury, Arkadyusz Czuraakowski, pociągnięty zo 
stał do odpowiedzialności sądowej pod zarzutem roz
trwonieni.. 4,426 pudów siana na sumę 2 399 rb. 24 
kop.. 2,310 worków ćwierciowych na suine 138G rb. i 
15,534 worków półćwieroiowych na sumę (i,601 rb. 95 
kop., ogółem na sumę 10,389 rb. 19 kop.

N a  sądzie oskarżony Czumakowski do winv się 
nie przyznał, przytaczając powyżej dane wyjaśnienia, 
złożone na śledztwie pierwiastkówem.

Po wysłuchaniu zeznań świadków, dalszy ciąg 
rozpraw odłożono do dnia dzisiejszego.

TEATR I MUZYKA.
Z  tea tru  polskiego.

Personel zawodowy naszepro te a tm  wraz 
z siłami miłośniczemi odbyw a forsow ne p ró 
by z niedzielnej premiery. Pędzie nią 3 
ak tow a krotochw ila kon tuszow a znanego 
poety, Kazimierza Glińskiego. Rzecz ta, n a 
p isana % szczerym  hum orem , cie isyła się 
s ta łem  powodzeniem na scenach w Króle
s tw ie Polskiem  i zagranicą. Dziś w godzi
nach  popołudniowych odbędzie się generalna 
p r ó b a '  „Baśki® z kbstyuinam i i rekwizy 
tam i.

Teatr E e r g n ie r .
BenofiS p. A. Mnrsktrgo uKuczurgin n» wsie księcia  

Bariatyńskiego.

Książę B aria tyńsk i pisuje swoje utwory 
sceniczne tak  sobie „pour passer le tem p s" . 
U tw ory  te  m ają  wszelkie cechy traktow ania 
rzeczy nie facnowc, ale po dy lć tancku  i t y 
pow ym  okazem takiej dyletanckiej roboty 
j e s t  czw artkow a premiera. Są tam  miejsca 
dowcipne, są przebłyski ta len tu , ale całość 
t tk ^ n a iw n ie  j e s t  zbudowaną, że dziwi m nie 
wprost, dlaczego tak  u ta len tow any  i in te li
g en tn y  ar tysta ,  j a k  p. Murski, tę sztukę wy
bra ł na swój benefis, bo n aw et pola do po
p isu  tam  nie miał.

Żal mi było szczerze pani Insa row -j,  
specyalistk i od ożyw iania ról bezwartościo
w ych  i m artw ych , '  k iedy  bez rezu lta tu  usi
łow ała coś w ykrzesać  z roli „hrabiny®.

D obrą  była p. Bołchowska oraz pp. 
Czużbinin, Garin i Matk :wski, p. Griszin za 
mocno szarżował. T. M S

Koncert sym fo n iczn y .
22 b. m. przyjmie udział w koncercie symfonicz

nym młody laurej’’ petersburskiego konserwi toryurn 
p. Borys Lamczatow. P. K. kszuiłpił się ostatnimi cza 
sy  n p iof  I.eszetyckiego w Wiedniu, w kt ńcu 1908 ro 
kn zrobił to u rn e e  po Europie. P&n K. wykona nowy 
2-gi Koncert Rachmaninowa.

KRONIKA POLSKA.
— G otow e irodło. W Warszawie władze zezwo

liły na  wydatkowanie z funduszów kontroli słażącycb 
m oli 1,507 rocznie d> rozporządzenia towarzystwa ko
biet rosyjskich na wydawanie zmon óg i wsparć pozo
stającym bez zajęcia sługom lub niezdolnym do pracy.

— Przeciw prusakom. Wo wtorek we Lwowie  
około godz. 6 ej wieczorem zebrała się  przed magazy
nem prnskiego obuwia cSalsmandra* przy uli 7  K arda  
Ludwika (róg ul Sykstnskiej) garść młodzieży'; okrzy
kami poczęła się domagać zawbuięcia sklepu Publicz
ność, prze,chodząca ulhą, zaczęła przystawać i tak nrórł 
tłum. Z poblizkirgo odwachu wysłano na miejsce zbie
gowiska patrol, alo gdy oticer dowiodzia! s ę, o co 
idzie, natychmiast patrol coluął. Przybył? także poi 
era. Tłum wzrósł tak, żo tram waje musiały starać i 
koniunikacya w tej cz^ś/.i ulicy została przerwaną Do-  
mołistrnjący wołali ciągle: sklep zamknąć, ą n a w etk t /ś  
z tłumu rzneił kam'cń i zbił szybę wystawową. Poli
cyi. uspokajała deunn.-trantów, a także parę osób wy
głosiło krótkio mowy, wzywa ą-c  do spokoju. Wreszcio 
właściciel sklepu t Salamandra* zamknął sklep i iłum 
natychmiast s ą  rozszedi

— Pielgrzymka z Ameryki Wychodzący w Cię 
Stochowie tGlua nidu* zamiesza/a otrzymany z A/nery 
ki łist z 2 0 ) podpisami wychodźców pAski h, k !6rzy 
chcą zbiorowo w locie p girocznem zwiedż-ć Jasną 
Górę, Kraków i W srszanę .

Przywiozą oui z sobą dzie i i żony, z pośród 
kiórych jest wiele kobiet pochodzenia amerykańikicgn,  
irlandzkiego i niemieckiego. W iele  z dzieci wychodź
ców nie innie oczywiście dobrze mówić po polska, gdjz  
matki cudzoziemki nie mogły icb nau zyć. To też jod- 
nrm z celów wyeieczU, oprócz poznania kraju, jest za 
póznanie dziatwy z moną ojczystą.

Niektórzy z młodzieży zamierzają pozostać w kra
ju na pewien czas, inni chcą osiąść na zawsze.

— Jubileusz kolei żel. Na zjazd kolejarzy w R a
domiu z powodu z5 letniego jubileu='.u istnienia Kolei 
(Mbrowskiej, przybyło do 5U0 osób. Uroczyste nabożeń
stwo w knś iela p^-bc rnardyńskim celebrował syn kole
jarza, ks. Pawiński,  wikaryusz z Goźlic Z afatbuuy prze
mawiał rektor miejscowy, ks. Dembowski.

Po nabożeństwie uczestnicy zjazdu zgromadzili 
Bię w sali kolejowej, przybranej girlai-dami 1 zielenią, 
gdzie wszyscy wspólnie się fot igrafowali.

O g. 3 po pot. zaczął się obiad, ua klórjm były 
wygłoszone liczno mowy.

Nastrój p nował serdeczny.
—  Ś. p Rodryg hr. Potocki. Przed dwoma dnia

mi zakończył ż y l e  Rodryg hr. Potocki. Urodzony w r. 
1833, jako syn "Jionr ika i małżonki jego z książąt S u ł
kowskich, ś. p. hr: Rodryg pragnął poświęcić sie  służ
bie pu licznej, a za rządów nisrgr. Aleksandra W''elo- 
polskiego był ref  rendarzem stanu. Zmiana stosunków 
politycznych wpłynęła i na zmianę planów młodego hr. 
Rcdryga. PosUaowił oddać się wyłącznie zajęciom rol
niczym, a zamieszkawszy w majątKach swoich Koniec
pol i Chrząstowo z przyległościami w Kiclockicm, wzo
rowe tain zaprowadził gospjdar-two.

Wybrany zaufmiom współoby wateli na r ideę 
Komitetu Tow. Kredytowego Ziemskiego, pozostawił  
na stanowisku tem do r. 1898.

W r. JSOS ś. p. hr. Rodryg Polocki wstąpił 
w związki małżeńskie z M.tryą z Niez  ihy.owskicli, sio
strą dzisiejszej inargr&tpny Zyjmnntowej W iolopolskirj. 
X małżeństwa tego pozostaje 'dwoje dzieci, nranowicie  
l ien-yk hr. Potocki, b. poseł do Dumy, po,'niej ao Jłn- 
dy Pen-twa, ożenjony z Julią z hr. BmiicRicli ,  i E l
żbieta, poślubiona hr. Broel-Platcrowi. Zgon hr. Rodry- 
ga nietyljo  okrywa żałobą rodzinę, lec*/ wywoła za> u 
wszystkich, któr/y znali i cenili  zmarłego.

— «f*rzedświt>. W edług wykazn kasowego, ao 
L'owarzystwa pomocy śpiewaków polskich «Przedświi> 
wpłynęło w roku ubiegłym 1,120 )b. 14 kop., wydano 
na zapomogi 850 rb., in i e  wydatki wyniosły 2 0 7 'rb. 
77 kcp.

Remanent na 1910 r. wynosi 02 rb. 37 kop.
Sprawozdanie wyczerpujące ogłoszono byłu w 

lipcu r. z.
Wogólo sympatyczno Towarzystwo <Przedświt» 

rozwija się bardzo dodstnio, zapowiedziany zaś na ko- 
im  e r ,  kwietnia tturoiej śpiewaczy# wywołał wielkie 
zainteresowanie w szerokich kołach artystycznych 
w kraju i zsgrnnicą, skąd napływają liczne zaiJsy.

— 0 testament ks Ogińskiego. cBirżawyja M'in- 
dojupsti* zam e j p ły  artykuł p. t « 0  miliony ks. Ogiń
s k ie g o .  Z informa*yi ..ego pisma prawdziwymi są w 
głównych zarysadi, jak twierdzi <Goniec W k-ński*, 
w iadomości o wniesieniu do sądu skargi, _ domagającej 
się uznania nieważności testamentu w części, dotyczą
cej majątków rodowych, oraz o przesłaniu przez hr. Po- 
toiickiego do prokuratora petersburskiego sądu okręgo
wego żawiadomiunia o sfałszowaniu testament a ks. 
Bohdana Ogińskiego. N u  ę id iek  tego zawiadonronia, 
jak utrzymują «Birż. \Vied.>, wszczęto uoch tdzenie są 
a owe: Pismo to donosi toż, ze p. Wonlarlarskij ze swej 
strony zażądał wyznaczenia nowych opiekunów nad 
spadkiem po ks Bohdanie Ogińskim i żo obowiązki 0 - 
piekunów zgodzili się przyjąć senatorowie Maksymo
wicz i k-1. Golicyn

H o n i c c  Wileńskl> dowiadu|e s !ę, że w tych 
dniach najbliżsi krewni ks. Bohdana Ogińskiego udają 
się do Petersburga w SDrawie testamentu.

— Kometa nad Warszawą. Dzięki częściowemu  
wypogodzeniu się, we środę o’ ,'. 5 m. 40 w. ukazała 
się nad Warszawą nizko na zachodzie głośna kometa,  
przez astronomów zwana komelą 1910A. Świociła. ona, 
jako niewielka mglista gwiazdka w od eglości kilkuna- 
s'u stopni na zachód i nioco ku dołowi od świetnej 
planety W encn; tę ostatnią publiczność warszawska 
rnyloie brała za oczekiwaną kometę, k ićrą niełatwo 
by n  dnstrzedz wobec zamglonego n icba .^ O d ? komeiv 
strzolał ku górze prostoliniowy warkocz, dhiiiosci kil^u 
stopni. Kometę parokrotnie z a W w a l y  c h m u m , wre 
sz. io o g idz. li m. 5 wiecż. znikła ona zujn f i ie  we 
mgłach przypoziomowydi.

O F I A R Y .
— )oo(—

Na kościół pod wezwaniem św. Mikołaja w
Kijowie. Do komitetu budowy nowego kościoła (ul. 
Prorezna Nr. 13) od dnia 8-go do dnia 15 go stycznia 
r. b. wpłynęły ofiary następujące: N. N. 10 rb.— 
Zamiast wieńca na grób Henryka Zdanowskiego, Joze-  
Dtowsiwo Gajkowscy 25 rb. — Zamiast wieńca na grób 
llonryKa Zdanowskiego, ZoOa i Wacław Ołtarzewscy 
10 rD.— EiniOa Kutio,jwa (pamięci ojca I ranci9zka Ga- 
linkowskiego) 100 rb.- 'Witold Kondracki (pamięci Hen
ryka Zdanowskiego) 25 rb. — D-r Stanisław Trzebiński 
10 rb.— W. Z. 10 rb.—T. S. (pamięci II. Zdanowskiego) 
5Srb.— Julia Rostocka (pamięci nieodżałowanego zięcia  
łlenryka Zdanowskiego) 10 rb.— Bronisława Podhurska 
(na U t m  Matki Boskiej) 50 rb. i 2 kande labry .-Joan
na JacKowska puszkę na komun kr.niy

Razem z poprzedniemi ofiarami 513,978 rubli 
61 kop

Prezes komitetu
L. Jankowski.

Telegramy.
(Od korespondentów nAasni ch).

Okólnik warszuwskirgo gen. gubernatora.
Warszawa.— Naczelnicy powiatów o trzy

mali okólnik generał-gubernatora ,  według 
którego osoby wyzoania prawosławnego, 
które przeszły na  inne w yznanie po 1905 ro
ku bez up izedniego  załatwienia formalności, 
wyszczególnionych w rozporządzenia m in i
s t ra  spraw  wew nętrznych z listopada 1909 
r., powinny f gu row ać nadal w księgach lu 
dności jako  osoby wyznania prawosławnego.

Represye prasowe.
W arszawa— „Gazetę Warszawską® s k a 

zano na karę  400 rb. za fejlelon, w ydruko
wany w g ru d n iu  ro k u  ubiegłego.

Kursy miernicze.
W arszawa— S taran iem  zarządu C entra l

nego Tow arzystw a Rolniczego m ają  tu po
wstać k u rsy  geom etrów  i dozorców m eliora
cyjnych.

Proces Borowskiej.
Kraków. Borow ska pisze mowę, k tó rą  

zamierza wygłosie jak o  ostatn ie  fłowo po 
m ow ach p rokura to ra  i obrońcy. W czoraj 
zadawano pytan ia  znawcom sądow ym  i le 
karzom.

Obchód urodzin c Wilhelma w Łodzi.
Łódź. Z pow odu urodzin ce iarza  W il

helma odLyla się uczta urządzona przez to
warzystwo wzajemnej pomocy poddanych 
niemieckich. Sala była udekorow ana fiag£- 
mi n iem ieckicm i, na w zniesienia u s t iw iono  
b ius t  cesarza Wilhelma. Orkiestra odegrała 
„D eutschlańd iiber a lles“ i „ W ab t ara Rtrein“! 
W ysłano te leg ram  do cesarza W ilhelma.

Rewizye senatorskie.
Potersburg.— Dla przeprowadzenia re- 

wizyi delegowany został ao Kijową Diediu- 
lin, do W arszaw y—Neuhard t,  do Wschód 
niej S y b ery i—M^dem, do zachodniej Sybe- 
ry i—Wuicz, Wszystkie te rewizye dokona
ne zostaną pod kierunkiem  s ju a to ra  Ga
rin a.

„Rossija® o deklarącyi profesorów 
niemieckich.

Petersburg— „Rossija" pisze, iż pr fc- 
sorowie niemieccy, którzy podpisali odezwę 
w obronie F inlandyi, nio znaią zgo li  w aruu  
ków, w jak ich  znajduje się Pm landya, a n a 
wet niezbyt dobrze oryenlu ją  się w mate- 
ryale, dostarczonym im  skwapliwie przez fin- 
landczyków.

Aresztowanie żydów.
Baku.— Policya aresztował i na giełdzie 

wszyntlDch obecnych ż jdów  i odprowadziła 
do cyrkułu  dla s tw ierdzenia  osobistości.

Wyprawa do bi-gunn.
New-York.—Znany aw iator W rig h t  czy

ni przygotowania do w ypraw y, której celem 
m a być dotarcie do b ieguna północnego.

Z parlamentu angielskiego.
Lonuyn.— P arlam ent angielski o tw arty  

zostanie 2 lutego. P rzygotow yw ane są m a  
nifestacye narodowe. P ow tórnem u .odrzucę 
niu buaże lu  przez izbę lordów król m a za 
pobiedz.

Sprawa iuskiewicza i Połowniewa.
Petersburg. „Riecz" zaprzecza wiado 

mości, podanej przez „Now. Wremia®, jako 
by hofgericht finlandzki m iał uniew ażnić

wyrok rą d u  w Ktuconeppe. W yrok zosial 
zatwierdzony jeszcze w jesieni roku  ubie- 
głego.

Wystąpienie Dubrowina zs zw ązku.
Petersburg— „Nowoje W rem ia“ ze źró

deł w iarugodnych donosi, iż D ubrowin w y
stępuje ze związku narodu  rosyjskiego, nie 
opuszczając s tanow iska red ak to ra  „Zna- 
mieni".

„Birż. Wied® p ro itu ją  tę w iadom ość— 
mianowicie, że D ubrow in ustępu je  tylko 
z zarządu zw iązku z powodu wynikłej różni
cy zdań.

Jubileusz ks. MeszczćrskRgo.
Petersburg. Stołypin złożył powinszo

wania ks. Aleszczerskiemu z powodu ju b i le 
uszu. Podczas uroczystości jubileuszowych 
obecni byl;: Bzturmer, Stiszynskij,  Timira- 
zjew, D ubrow in , Georgiewskij, Dubasow, 
lulacel, Skworcow, hrab ina  Jgnatjew a i inne 

wybitne osobistości Skworcow wręczył ks. 
Meszczerskiemu adres  od prasy konserw a
tywnej, w k tó rym  zaznaczono, iż wzmoże
nie się ruchu narodow ego j e s t  dalszym  cią
giem owocnej pracy ks. Aleszczerskiego. 
Nadeszło m nóstwo depesz, ! m iędzy innemi 
od Bogdanowiczów, Suw orioych  i związ- 
cowców kijowskich.

Petersburg.— W  tych dniach ks. Mesz- 
czerski m a otrzymać audyencyę w (Jarskiem 
Siole.

Wine —  ambasadorem
Berlin. — Krążą tu  uporczywe poglo 

ski, iż na stanow isko am basadora  m ian o w a
ny będzie hr. W itte .

Różne.
Petersburg.— Przybył tu  general-guber- 

nalor F in landyi— Zein. Krążą pogłoski, iż 
przyjazd Zeina, znajdude się w związku 
z projektowaną nom inacyą  Tołmaczewa na po
mocnika generał - guberna to ra  f in landz
kiego.

Warszawa. — W miejscowych sferach 
irzędowych obiega pogłoska, iż prezydent 
Muller przejdz e wkrótce na  wyższe s tan o 
wisko.

Petersburg. — W głów nym  zarządzie 
poczt m a być rozpatryw any  projekt pryw at-  
lych ag e n tu r  peczlowych.

Petersourg.— Gen. g u b ° rn a to r  Zein wraz 
z Tołmaczew em  odwiedzili SU łypina. Ju tro  
Źein będzie n a  audyeucyi w C arsk sem  Siol- 

Petersburp. — Minister kom unikacyi 
^uchłow u d z ie l i  pełnomocnictwa Szczuki- 
nowi do występowania w D um ie I Radzie 

aństwa.
Petersburg. — Zarząd lekarski zażądeł 

od aptek  io fo rnucy i,  dotyczących pracy i 
t rybu  życia pracownitców.

Petersburg.—Projek tow ana je s t  budow a 
więzień na  wyspach zatoki fińskiej.

Petersburg. — Ma być przeprowadzona 
rewizya kolei l ibawo-romeńskiej.

Petersburg. —  Z Charb inu  donoszą, iż 
znów m a tu przybyć m inis ter  finansów Ku- 
iowcew.

Petersburg. —  Ministerstwo m ary n a rk i  
wcbec projektowanej rewizyi tegoż, wysyła 
urzędników dia przeprowadzenia rewizyi 
oortów.

Moskwa. —  W roku- bieżącym odbę
dzie się zjazd g łuchoniem ych.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Helsingfors. — Senator Silman z powo
du choroby podał się do dymisyi.

Petersburg — 0  ukazaniu  się kom ety  
nadeszły wiadomości z Grodna, Kerczu, Kron
sztadu, L 'baw v, Nachiczewania, Paw łogradu, 
Perm u, Ufy, Teodozji  i Sofii.

Petersburg.—Izba sądowa skazała Pie- 
szechonowa za w ydaw nictw o książki „Tra- 
dowoj Naród* i czasopisma „Narodao-Socya- 
isticzeskoje Obozrienje" n a  rok twierdzy.

Petersburg— Skazanym  w spraw ie wy- 
ruchu w „Cafć centrale* została złagodzona 
kara: Cnołodilinowi, Satuninow i i Czyżowi 
roboty ciężkie zamieniono na 4 la ta  8 m ie
sięcy twierdzy, T arczyninow i 4 la ta  robót 
ciężkich na  3,

Petersburg.— Ministerstw o sk a rb u  zako
m unikowało D um ie  Państwowej opinię spo- 
cyalnej n a rad y  w sprawie zn żenią een cu- 
iru. N arada  przyszła do wniosku, iż cena 
cukru  nie może być zniżona, przynajmniej 
w n a jb l iż sze j ' przyszłości. Ogólne zniżenie 
akcyzy  od cukru, ze względu n a  ę tan  r e s u r 
sów skarbu , obciążyłoby ogrom nie budżet.

Buctiara. — Wczoiaj z rana  do nam ie 
stnikh emira przybyły delegącye z ducho
w nym i sunu itąm i i szyitami na czele i 0- 
świadczjly , i,ż nastąpiło zupełne pojednanie 
się. Dclegacye zwróciły się następnie do 
agen ta  dyplomatycznego i generała  Lilien- 
thala  z prośbą o złozenie u stop Najjaśnie j
szego r a n a  głębokiej w b,ęczności za 
współdziałanie ro syan  pojednaniu  się. To 
przybyciu delegacyi r,a plac miejski, p rzed 
stawiciele duchow ieństw a zakruiunikow aU  
zeb ranym  tłumom o pojednaniu.

Patersburę. Nadeszły wiadomości z IS7 7 - 
mu, Mińska, Li.bawy, Niżnego, Tagilu , Se
wastopola, Słowiańska, Słucka, Szawel i Ja-  
kucka  o ukazan iu  się Komety na zachodniej 
stronie nieba. Kometa znikła  o godz. 6 -ej 
m inu t  45, oddalając się na zachód. Począt 
kowo miała ona k ie runek  pionowy, naśtę  
pnie przybrała k ie ruoek  poziomy. Po zni 
knięciu  ośrodka kom ety  jeszcze przez 10 
m inu t widoczny był jej warkocz ogon, k tó 
rego długość wynosiła kilka stopni.

Petersburg. N ajjaśniejszy P an  ofiaro 
wał dziesięć tysięcy rubli dla najb iednie j
szej ludności m ias ta  Paryża  i jej okolic, k tó
ra  poniosła s tra ty  w sk u tek  powodzi.

Petersburg. Główny sąd w ojenny od- 
rzuc ł skargę  kasacyjną naczelnika włady- 
wostockiego oddziału ochrony, Zawa.rniclae- 
go, skazanego przez sąd w ojenny we Wła- 
dywosloku na  4 lata  robót ciężkich za 
p:zewini?nie służbowe.

Nowa-Buchara. Onegdajs?y dzień prze 
szedł spokojnie. Na ta rg ach  h a n d lu k .

Chersoń. W  kopalniach B uchnika po
licya schwytała  cpryszka  Charczenkę.

Helsiugfors. Generał-gubwmator Zein 
wyjechał do P etersburga .

Carycyn. W śródm ieścia  wymoiduwa- 
no rodz nę Szczuki, a mianowicie: ojca, żo 
nę i pięcioro dzieci w wieku od l t  do 4 lat. 
M orderstwa dopuścił się syn Sz zuki z p ier
wszego m ałżeństw a.

Petersburg. N ajjaśniejszy Fan u ła sk a 
wił porucznika 36 pu łku  strzelców, Gabaje

\va, skazanego pr ez kaukazki sąd wojenny 
za przestępstwo, przewidziane w drugiej czę
ści ar tyku łu  1455-ego kodeksu karnego.

Petersburg. Rada m inistrów  na posie
dzeniu dnia 13 stycznia postanowiła w nieść 
do izb praw odaw czych następujące  projekty 
praw: z zakresu praw m in is te rs tw a ośw iatj :  
1) p ro jek t p raw a o nowych ustaw ach  i e ta 
tach uniw ersy teckich  i 2) o zatwierdzeniu 
przepisów co do egzaminów, składanych 
przez kobiety  z jfursu  wyższych zakładów 
oaukow ych i n a  stopień nauczycielki g  m na 
zyalnej. Z zakresu spraw m inis ters tw a ko
m unikacyi pr j e k t  praw a o pozwoleniu B u 
tlerowi na utworzenie tow arzystw a ak c y jn e 
go dia budowy i eksp loatacji  kolei to m a
szowskiej.

Petersburg. Z rodnie z zaaprobowanym 
przpz radę m inistrów projektem  ustaw y 
o etacie uniw ersy teckim , dyplom daje pra
wo na współub eganie się o wyższe stopnie 
rau k o w e  i na  objęcie posad w wyższych 
zakładach naukowych. Dla o trzym ania praw 
służbowych, s tanow ych i zawodowych usta  
nowiono egzaminy państw owe. Utworzone 
zosianą urzędy komisarzy wydziałowych, 
którzy nie będą spełniali funkcyi policyj
nych, lecz powinni daw ać baczenie, aby  stu  
denci przestrzegali odnośnych  przepisów 
w obrębie murów uniwersyteckich. Pozwo
lono m inistrow i oświaty przelewać z jedne
go u n iw ersy te tu  do innego na  przeciąg je
dnego roku  wolne fundusz®, przeznaczone 
na pensye profesorskie. Zaaprobow any zo
stał e ta t  osobowy uniw ersytecki.  Uznano 
potrzebę podwyższenia em ery iu r  profesor
skich, co m a być wzięte pod uw agę  przy 
rewizyi m ta w y  o em ery tu rach  profesor
skich.

Londyn. — Lord-mer zainieyował sk ła 
danie i fiar na rzecz poszkodowanych z po
wodu powodzi w Paryżu.

Wiedeń. — Cesarz przyjął na audyencyi 
rum uńsk iego  prezydenta m in is trów — Bratia- 
no. Dziś A ehren tha l urządi-a śniadanie na 
cześć Bratiano.

Ateny. — Donoszą, jakoby gab ine t  za
mierzał podać się do dymisyi, ponieważ już 
dwa posiedzenia par lam en tu  nie dosBy do 
sku tku  z powodu braku guorum .

Port Said.— Wczoraj w porcie panowało 
wielkie ożywienie. Po wodzie uwijało się 
tysiące łódek, przewożących publiczność. Wy 
stawę p ływ ającą odwiedził1 gubernato r,  kon 
sulowie i przedstawiciele ad m in is trac j i  k a 
nału Suezkiego. Wczoraj jeszcze statek 
z w ystaw ą mial odpłynąć do Jaffv .

Berlin. — W cesarsk im  klubie autom o
bilowym fligel ad ju tan t  Swieczyn, piastujący 
godność wiceprezydenta kluDU aufomobilo- 
.7ego odczytał re fe ra t  o zamierzonej w lipcu 
próbie samochodów, które odbędą marszrutę: 
P e te rsbu rg  — Kijów — Moskwa —  Kijów -P e  
ter&bure. Referat wzbudził wielkie za in te
resowanie. Praw dopodobnie w tym  biegu 
niemieccy automobiliści p izy jm ą  znaczny 
udział.

K a ir— A wiator L i th a m  spadł wraz. z 
aeroplanem z wysokości 40 metrów. Aerc- 
Dlan zostai s trzaskany  w arobne kawrałki. 

a tham  ocalał.
Lundyn.— Do gedz. 2 i pół w nocy w y 

brano 258 unionistów, 253 liberałów, 40 
członków labour p a r ty  * i 74 nacjonalistów-. 
Jnioniści zyskali 120 miejsc, liberali 19.

Ateny.— U padek gab ine tu  Mauiomieha- 
>s& nastąpił  po wystąpieniu  ligi wojennej 
jrzeciw prezydentowi m inistców z za rzu ta 
mi. Zorbas zakom unikow ał mu, iż liga jed 
nogłośnie żąda dymisyi gabinetu . Do Rał- 
y s ’a i Teotokisa w ystosowano prośbę o po
parcie nowego gabinetu , aby przeprowadzić 
judżet i p ro jek t pożyczki oraz zwołać zgro
madzenie narodowe, p rogram  którego zo
s tan ie  ułożony przez izbę i króla. Rallys i 
Teotokis  przyłączyli się do żądań  ligi, k tóra 
w ybrała  dla per trak tow ania  z przewódcami 
junyi k re tenczyka Benjzelosa. Krążą po

głoski, iż u tw orzenie nowego gab ine tu  po- 
wieizono Dragum isow i. Zorbas otrzym ać m a 
tekę m in is t ra  wojny. W edług  In form acji ,  
>ochodcących ze źródeł rządow ych, rząd o 

świadczył królowi, że zwołame zgromadze
nia narodowego jest przedwczesnem  i n e- 
jezpieczcrni. Król obiecał dać odpowiedź 
90 upływie doby. Członkowie ligi o św iad
czyli, iż me będą obstawali przy zw o łan ia  
zgromadzenia i u legną żądaniom przewćd- 
c,ów partyi.

pannen.— Torpedow'iec N r  192 wpadł na  
mieliznę koło w yspy Sainte M arguente , Za- 

ga  ocalała.
P aryż .— W edług  wiadomości, # zaczerp 

niętycb ze sfer dyplomatycznych, między 
F raocyą  a  T urcyą  nastąpiło ostateczne po
rozumienie w sprawie usta len ia  g ran ic  w 
Tripołis.

Londyn— Rozruchy w północnym Dur- 
lan , k ió rc  w ynik ły  w sk u tek  s tra jku  ro b o t
ników w kopaluiaeh węgla, p rzybrały  groź 
niejsze rozmiary.

Robotnicy s tra jku jący  zniszczyli lokal, 
w k tó rym  się mieści! klub unionistów, a 
także mieszkanie właściciela kopalni.

Ten ostatn i strzelił z rewolweru do 
tłumu i ran ił  jednego ze strajkujących. 
Tłum rozbił samochód, należący  do d y re k 
tora kopalń, a szczątki rzucił do wąwozu. 
Na miejsce zaburzeń zawezwano silny od 
dział policyi.

Campobasso-Abruzz o —  W sk u tek  osu
nięcia się ziemi nastąpiło wykolejenie po
ciągu. D w a w agony spadły z nasypu. Zgi
nęły trzy os. by, dziesięć osób poniosło 
obrażenia.

Cbrystyania. — Prem ier,  prosił króla 
o udzielenie dym isy i gabinetowi. Król przy
jął d y m is ję  gab ine tu ,  prosił jednak , aby ten 
chwilowo spraw ował rządy. P rem ie r  radził 
królowi, aby uformow anie nowegu gabinetu  
powierzył przewódcy prawicy, Brezliemu 
Na d y m is ję  gab ine tu  wpłynęły rezultaty  
wyborów.

Z parlamentu węgierskiego
Budapeszt.—Iz-ba znaczną większością 

głosów wyraziła votum nieufności g ab in e 
towi H edervary’ego. P rezyden t  m in is trów  
oświadczył, ze po w yrażeniu  vo tum  n ieu 
fności pozostają m u tylko dwie drogi: dy 
m is ja  gab ine tu  lub rozpuszczenie izby. 
Wobec tego jed n ak ,  iż nie może na tych 
m iast  powziąć jakiejkolwiek decjzyi.  polecił 
odczytać re sk ry p t  Królewski o o iroczeniu  
posiedzeń izby do 11 marca. Ministrowie 
opuścili salę wśród straszliwego hałasu. 1F;. 
Uattiani zaproponował przyjąć rezolucję, iż

rząd, odraczając posiedzenia izby przed roz
patrzeniem budżetu, pogwsłeil k o n s ty tu c ję :  
wobec tego rząd nie ma p raw a zbierać po
datków, pociągać do pełnienia s łużby  w w o j .  
sku rekru tów  1 zaciągać pożyczki. Rezolu 
c.ya przyjęła została przez całą lewicę prze
ciw jednej tylko par ty i  konsty tucyjnej.

Powodz we Francji.
Paryż. — Wczoraj była sucha pogoda. 

Z okolic źródeł rzeki S ekw any  nadchodzą 
usp kajają  e wiadomości; pomimo to dzisiaj 
poziom wody prawdopodobnie podniesie się 
o 30 centym etrów. Alicszkańcy porzucili dziel
nicę Yercy. Alost Arenie w niebezpieczeństwie; 
ruch r a  nim  w strzym any. W eda zalała pa- 
nc burboński i g m ach  m in is te rs tw a  spraw  
w ewnętrznych. D j  parlam entu  pozostał do- 
słę:) z jednej tylko strony. Woda w  Se
kwanie ubywra. Dziesięć wsi zna jduje  się 
pod w odą.

P iryż. — Komunikacya telegraficzna 
przeiwana. O godz. 3 po południu woda 
zatopiła bulwar Bertier. Ulice w pobliżu 
bulw aru  Buulogne su r  Sene zalane. Do 
akcy, m tu n k o w ej użyto łódek, k tóre  prze
wożą p ru w a n t .  Rodan wezbrał. W d ep a r
tam encie Hav;e spadły obfite śniegi.

Paryż. — S enat u ; h w a l ł  m o ra to riu m  
dla miejscowości, naw iedzonych przez po
wódź. W  pałacu ra in isteryum  sprawiedli- 
wos;i zgasła elektryczność. Posłów, m ie
szkających w zatopionych dzielnicach, prze
wożą do parlam entu  łodziami. W Sevres 
usunęły się ś d a n y  fabryki porcelany, robo
tnicy zustail zwolnieni od pracy. W Saint- 
\n to in e  większa część m ias ta  pod wodą. 
W Neu lly-plaisance woda dochodzi do pierw 
szych pięter.

Paryż. — D.vorzec na stacyi Tuilleries 
kolei podziemnej stoi pod wodą. Zagrożona 
je s t  s t a c j a  te legrafu  cen tra lnego . Przerwa- 
aa  zostaia bezpośrednia kom unikacya te le
graficzna z Austryą, AngliąjHollandyą i Danią.

Paryż. — AV ciągu nocy nadeszły wia
domości, iż poziom wody w Sekwanie i M ar
nie znacznie się obniżył.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

( lp)esr»m  Kpecyuny).

Petersburg. — Żyło w nat. 118—120 zol. I rob. 
2 kop. — l rab. 4 kop., owies wyborowy 7 9 - 8 1  kop., 
zwykły 78 — 79 kop., otięby pszenne 72 kcp., mąka 
pszeorn pytlowana 2 rob. 15 kop. —  2 mb. 35 kop., 
maka pszenna 1-szy (»at, 1 mb. 70 k. —  1 mb. 95 kop., 
roatowslu nr 1 szy 2 rub. 10 k.—2 rnb. 80 kop.

Odesa. — Pszenica 1 mb. 24 kop., ż sto  93 kop., 
owiet, 75 kop.. Jęczmień 76 kop., kukarydza 84 kor., 
siemię lniano 2 rut 12 kop., rzepikowo 1 mb. 9 kop.

Symbirsk. — Żjto w nat. 120 — l a l  zcł. V0 l/ 2— 
7 kop., owies w nat. 86 - 91 zoł. 5 8 — 60 kop .  siemię  

słonecznikowe 2 iub. 10 kop. — 2 rnc. 30 kop., mąka 
żytnia 79 -80 kop ,  pszono 8 0 —82 kop

Jelec. —  pszor ica girki 1 mb. 13 kop., żyto 83 
kop., ow i*\s targowy 55 kcp., folwarczny 62 sap.

Berlin. —  Pszenica 228 marek i 228l.'a imar., żyto 
176 mar. i 179 mar., owies lG87i mar. i 1681/* mar., 
jęczmień 130—135 mar.

Na międzynarodowym rynka zbożowym w ciąga 
ostatniego tygodnia usposobicuie wzmaga się  z powoda  
małych dowozów z Argontyuy.

N a  wewnętrznych rynkach rosyjskich usposobie
nie małoczyane przy cenach stałych. Podaż zboża mała. 
Małe ożywienie zapanowało w handlu >wsem i żytem. 
Większe ożywienie panuje na ryLkach Średniej W cłgi.  
W guberniach centralnych mocniej z z n e m  i owsem,  
z; powoda zmaiejszetua się  apasów n kupców zbo- 
. owy ih.

N a  rynkach zacb. Syberyi ceny pszenicy bez 
zmiany.

N a  rynkach miejscowych w końca ostaiaiego ty- 
godnia nastrój oslubł.

Pszenicę ozimą notują po 1 rab. 26 kop. —  
l  rub. ?7 kop. w Kijowie na dworcu i 1 mb. 28 k. —  
1 mb. 29 kop. w młynach. Na sta^yach kolei Połnd.-  
Zach. żądane po 1 rab. 22 kop.

Ceny pszenicy jaraj spadły o 1—2 kop. na pa 
dzie. Z żytem usposobienie s łe tsze  — ceny spaały o 
1- -2  kop aa padzie. N a  stccy-ch kclei Prł.-Zacłipd. 
78 kop., a w Kijowie po 8 2 —88 kop. Ożywienie, pa
nujące w baDdln owsem, po nowym roku ncicblo i 0- 
becnie notowano go o 1—2 kop. niżej niż w tygodnia  
ubiegłym. Owies z folwarków r t  staeyacb L lei  Poł.-  
Zach. oceniają po 75 kcp., a zbierany j :  70 kop. za  
and. Z prosem sta e przy cenie 83  kop. za pad. 
Z jęczmieniem spokojnie i nawet ospale-  ceny na sta
cjach nio przechodzą 73 kop za pud. W ielkie  zapo
trzebowanie pruduktów oleistych, ale ich aa rycka nie
ma. Jest tylko mała ilość rzepaku na nasienie pó 2 
rabie za pud. Z koniczyrą Rzerwonaj spokojnie — za 
wysokie ga'anki płaca do 10 rnbli *a pud. Za psze
nicę przyszłego zbioru proponują 95 kop — 1 mb. 5 k. 
za pad.

Za groch cWiklorya* 1 mb. 5 k.— 1 mb. LO k., 
za rychlik zielony 1  rur 15 kop.

Ze e-ortu.

Tiiwar-ijst /en w io ś la r s k i /1 w P łocku  odbyło do
roczne ogólne zebranie. Ze sprawozdania o działalno
ść: Tow. w rokn 19 9 do* iadojemy się* że Io w .  w ro- 
kn 1909 miało członków 152, doi hrdn 5,971 rb. 82 k., 
wydatków 5,754 rb 95 kop. W mająUi 8,515 rb. 
80 kop., w tem łodzie 3.150 rb. i przystań 2,600 rb.

Za zasługę należy poczytać Tow. zaopiekowania  
Hę młodzieżą szko’ną, któr trzy razy tygodniowo 
pod kierunkiem doświadczonych sterników odbywała 
ćwiczenia na 6-wiosłowych łodziach Towarzystwa.

Ze w zględu, że v tym roku  upływ a 25 la t  istnie
nia  Tow., zcbraDi zadecydow ali, ązoLy uroczysty ob
chód tdDył Bię 29 ęzcrw ca. Ułożenie jednak" szcze
gółow ego progri m a obchodu jnbileaszow cgo postano
wiono pow ierzyć nowemu kom itetow i.

W dnia tym odbędą się  w Płocka regaty mię- 
dzykubowo.

W końcn dokonano wyborów do władz T ow a
rzystwa.

R0ZMASTOSCI.

E d is o n  - p r o r o k / / 01 Nsjaicspoaziowaniej wiel
ki wynalazca Edison wstąpił w szeregi — proroków; 
przepowiada, że za lat 2u0 świat będzio oglądał dziwa, 
przechodzące granice najbujniejszej fantazji. A  w ię;  
w ruku 2100 człowiek zdoła czerpać środki egzystene.yi 
nietylko z ziemi i wody, aio i z powietrza, dzięki c z e 
mu życie staniojo do minimum i każdy robotnik będzie  
mógł pozwaisć so l ie  na takie zbytki, jak dziś milioner. 
Radium, dzięki swuim nieznanym jcszcze właściwościom  
leczniczym, wyzwoli ludzkość z wszelkich chorób: dym, 
popiół i lawa będą zastosowano do cejów przemysło
wych. c le r a z  — pisze Edison w jednej z gazet nowo
jorskich — błąazimy po omacku, nic nmiomy wyzyskać 
dostatecznie ani siły przyciągania, ani elektryczności,  
ani światła*. Edison proi okuje, ze za lat dwieście ar
tykuły toale.towe staną się  tak Unie .  że najbiedniejsi 
ludzie będą mogli uh.erau się  modrne, nosić sztuczno 
jedwabie, piękniejsze i bardziej lśniąco cd prawdzi
wych. Co ważniejsza, zaoewria, że wojny znikną zn- 
peinie z powierzchni zrelni. Hal my tego uie zoba
czymy.

S e n s a c y j n y  icyua(aircS cLokal Anzeiger* dono
si o nowym wynalazau, który ma wywołać przewrót 
w dziedzinie e łe itr jtechniki .  Inżynier Stefan Boenkow  
z Budapesztu wyna’azł bste iyę  elektryczną o nadzwy
czajnej sile. Baterya składa się z trzech elementów,  
które, razem wzięte, nie pr/enosza wielkością swą pu
dełka od cygar, alu wytwarzają prąd, który jest  w stanie  
wprawić w rnch automobil 4 IIP, -siozący 4 osoby 
z szybkością 18 kiiomeirów na godzinę. Baierya ta 
może obsługiwać jedną lampę łukową.
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Z Wifna.
10 go s tyczn ia .

W Kownie w śród  miejsc twych litw inów 
powstała  myśl utw orzenia litewskiego oanku  
udziałowego. Zbierają się już podpisy na 
o /lonków  założycieli. L itw ini k rzą ta ją  się 
wszędzie, ale oBe nie położenie ich politycz
ne coraz więcej identyfiku je  się z naszem.

O ry o n tu jąs ię  w sw em  położeniu litwini 
i n iedawno pismo „ V i t t s “ we w stępnym  
artykule  określa sytuacyę, naw ołując do w y 
trw a ł  ści i dalszej pracy. Zdaje spraw ozda
nie z tego, co od 1905 r. zrobić zdołano 
i w y jam ia ,  że nie i rm /n t  było zdziałać wię
cej ” gdyż (Jawa a jed n ą  ręką  swoboda — 
drugą’ odbieraną była. Z :asło  Tow. lite v- 
skie popierania uczącej &;ę młodzieży „Vil- 
n iaus A nsra" ,  takiż los spotkał wkrótce 
i Tow. „Swiesa" (Oświata). Zie wróży re « i  
zya, dokonana w Zarządzie cen tra lnym  To- 
w a r j y s ‘.wa litewskiego „S iu le"  w Kownie.

Ogólne zebranie Tow. rolniczego w Sza- 
wlach, zam ykające rok 1909, bardzo ładnie 
przedstawiło działalność Towarzystwa, które 
wciąż ją  rozszerza. Zastają zorganizowane 
kursy  praktyczne i teoretyczne z dziedziny 
m leczars tw a i hodowli bydła w m ają 'k u  
Bubiach hr. Z jbowa. P rzy jm ują  się s łucha
cze bez różnicy pł ’, w ym aganą  jest tylko 
um iejętność czy tan ia  1 pisania. Na #ądame 
będą w ydaw ane św iadectw a z ukończenia 
kursów  po zdaniu egzaminu.

Ze sprawozdań i referatów, w ygłasza
n ych  n a  tern zebraniu  T ow . rolniczego wi- 
dać, że obyw ate ls tw o ze Z m n d d  nietylko 
praktyczniej ale i naukowo śledzi za rozwo
jem gospodarki rolnej i umie znaleść u  ob 
cyoh to, co w ze stosowaniu  n a  własnej r> b 
niem ałe korzyści p r /yn ieść  powinno.

W Lucynie (gub. w itebsk ) guberna to r  
zatwierdzi! towarzystwo rolnicze.

W Poniewieżu. odbyło się drugie ogól
ne zebranie litewskiego Tow arzystw a .Trzeź
wość". Ma cno ju ż  przeszło C00 członków. 
U .hw alouo  delegow ać do P e ttrsB u rg a  księ 
d z i  prezesa na  zjazd abstynentów , zakładać 
jaknnjwięcej herbaciarni, przyjmować bez 
płatnie małoletnich. Postanowiono p re n u m e
rować p ism a dla wsi, gdzie okaże się nie
mniej 30 członków „Trzeźwości" i zorgani
zować przy herbaciarni b uro porad p raw 
nych , wyłącznie dia abs tynen tów , dla bied
nych bezpłatne.

Z i Słonim a donoszą o zajściu z dziatwą 
katolicką szkoły realnej. W ykłady  rePgii 
katolickiej i m odlitwy przed lekcyam i odby
wały się w osobnym pokoiku, raptem pokoik 
ten  zam knię to  i dzieciom kazano rozejść się 
po k lasach i odm awiać z innem i modlitwę 
po rosyjsku. Przerażone ozieci na korytarzu 
odmówiły modlitwę po polsku i tak  en e r
gicznie dopominały s ę swych praw, ?e przy 
pomocy ks. kapelana, gorąco popierają ego 
uczniówę daw ny p o r/ądek  został p rzyw ró
cony.

W  „prychodskiej"  szkole uczą się prze
ważnie katolicy, ale ty m  bez ceremonii każą 
odm awiać m odlitw y i śpiewać cerkiewne 

śni po rosyjsku. E. W.

■Proces Janiny B orow skiej.
Jed en a sty  d zień  rozpraw .

Rozprawa rtzpoczęła  się o godz. 9-ej 
m. 45.

P orow ska  oświadcza, że obrońca jej, 
S z a h y ,  otrzym ał lis t  z pogróżkami za to, że 
ją broni. Przew odniczący odpowiada, że li
s ty  takie nie m ogą pow strzym ać od pełnie
nia obowiązku, poczem odczytuje zt znania 
p. W łodzimierza Lewickiego ze Lwowa, po
dające, że ś. p. L wieki s trzelał dw a razy 
do siebie we Lwowie, ponieważ nie otrzy
mał 300 złotych na  pokrycie długu honoro
wego.

D-r Kader zeznaje, że kry tycznej nocy 
zbudził go służący, donosząc, że ktoś z kan- 
celaryi adw okata  L ew ic k b g o  prosi świadka 
do telefonu, bo w ypadek  nagły. Poszedłem 
do telefonu i zapytałem, k to  mówi. Usły
szałem odpowiedź: Tutaj Borowska; sta ł > się 
nieszczęście; m ecenas  Lewicki ma ku lę  w 
głowie, s trza ł  w skroń. N a zapytanie moje, 
czy d r  Lewicki jest przytomny, Borowska 
odpowiedziała, że przed 10 m inu tam i był 
p rzy tom ny i całował jej rękę. Obocnie jest 
nieprzytomny i charczę. Z pytałem  dalej, 
dlacztgo wzywają m nie tak późno, ale Bo
rowska nic na to nie odpowiedziała.

Przew.: Kiedy było to wezwanie?
Św.: Zapytałem  służącego, k tóra godzi

na, odpowiedział, że k ilka  m inu t  po wpół do 
czwartej.

Przew.: Czy pana  zaraz zbudzono?
Św.: Przypuszczam, że tak, bo służący 

je s t  człowiek godny zaufania i sum ienny.
Przew.: C /y  poza tem kiedy Borow ska 

była u p. profesora?
Piof. Kader. Była u  m nie po złam ania 

obojczyka; ja  nie znalazłem żadnych ob ja
wów złamania; również nie znalazł mój asy- 
sten t.

Borowska; Robi się ze m nie  sym ulant- 
kę! Żądam, aby o tern nie mówić, bo to do 
rzeczy nie należy. Proszę o wezwanie d  ra 
Jossego i d r a  Wachtla.

Borowska twierdzi, że prof. Kader in a 
czej zeznawał na  śledztwie, a iraczej teraz. 
Na sk u tek  tego  odczytano zeznania p. Ka- 
dera; okazało się, że są takie same.

Świadek d-r F erdynand  Josse, zaprzy
siężony, zeznaje, że stwierdził u p. Borow
skiej typowe świeże złamanie obojczyka i 
założył odpowiedni opatrunek.

Przew.: Po co pani była jeszcze u  p ro 
fesora Kadera?

Borowska: Chodziłam cała w wacie, 
mieszkałam w hotelu, ubrać się nie mogłam. 
U r  Jossć  polecił mi zostać w opatrunku  
dwa tygodnie. O patrunek  się rozluźnił, po
szłam oo d ra  Jossego, ale go nie zastałam. 
0 - r  Raczyński zał >żył mi op a tru n ek  p las tro 
wy i wyraził wątpliwość, izy  je s t  złamanie 
obojczyka. SiOro to usłyszałam, pragnęłam  
rozstrzygnięcia  wątpliwości i udałam  s :ę do 
prof. Kadera.

Przew.: Czy p. B irowska n a  k i lkana
ście dni przed d. 4 czerwca zgłosiła się do 
pana?

U r Josse: Tego nie mogę pamiętać. 
Pewna, że złamanie było świeże, gdy  się Bo- 
ru tfśk a  zgł siła.

Adw. d -r  Kłębkowski: J a k  długo trzeba 
leczyć takie złamanie?

Frof. Kader: Zależy od oKoliczności.

Czas m goi się szybko, w przeciągu czte
rech tygodni; czasem dłużej.

Słuchacz m edycyny K uryluk  zeznaje, iż 
przybył pierw szy z Pogotow iem  na miejsce 
w ypadku. Opisuje szczegółowo co zastał. 
Zdaniem jeg o  , r a n a  nie m a  w yglądu  rany  
samobójczej. Z iziwiło go to, że b ra m a  do 
m u była zam knię ta .  W pokoju było ciemno 
zupiłn ie ,  m usia ły  więc sz tery  być spuszczo
ne. Zażądał światła; Borowska przyniosła 
lampę i postawiła ją na umywalni. Świadek 
kazał postawić światło bliżej, n a  pianinie, 
i wziął się do opatrzenia Lewickiego. Le
żał na ziemi, n a  węzgłowiu, zdjętem z k a n a 
py, na  to położona była poduszka; nak ry ty  
był kocem. Przystąpił do niego, a z cha r
czenia charak terystycznego poznał, że znaj
duje się już  w agonii. Stwierdził, Je ma 
ranę p strzałową na skroni, a nad  raną 
obrzęk duży, wielkości m andarynk i.

Przew.: Czy zauważył pan  psa?
Św.: W idzia łem  go, jak  się kręcił po 

pokoju sypialnym, ale Borowska zawołała 
do niego: idź do pokoju pana! Pies wybiegł 
i więcej w pokoju sypialnym  go nie było.

Przew.: Czemu pan nie zateb fonował 
zaraz po policyę?

Świadek: Bałem się Borowskiej, m iałem 
lęk, patrzyła na  m nie tak  strasznie , m iałem 
strach, wewnętrzny.

Świadek, kom isarz policji,  Rotschek, 
opisuje swoje przybycie na miejsce w ypad
ku. Opowiada, że Borow ska miała rew ol
wer, u k ry ty  za stanikiem , i oddala go do
piero na żądanie policyi w biurze policyj 
nem. Mówiła, że chce zatrzym ać rewolwer 
na pam iątkę.

Borowska protestuje przeciw tem u  
twierdzeniu.

Przewodniczący: Czy Borowska mówiła 
to do pana?

Rotschek: Stanowczo mówiła.
Borowska (w- ła): Stanowczo nie m ówi

łam. Byłabym chyba w aryatką . Nie zarzu
cam  św iadkom  kłam stwa, ale m ogą się my 
lić. Świadek P ławinski dowodził przecież 
p o i  przysięgą, że w m ieszkaniu  Lewickiego 
były dzwonki, a potem  przyznał, że ich n e 
było.

Przewodniczący: Dlaczego pani nie
chciała oddać rewolweru?

B orow sta: Ponieważ nie b ra łam  na 
seryo tego żądania. Gdyby p. Rotschek był 
żądał odem nie oddania rew olw eru  imieniem 
prawa, byłabvm m u go  na tychm ias t  odda
ła. J a  m u mówiłam, że m am  dw a rewo! 
wery, a on mi odpowiedział na  to, abym 
m u je oddała, gdyż  mi nie wolno ich n o s ć ,  
bo nie m am  n a  to pozwolenia. Wówczas 
oświadczyłam mu, że m am  pozwolenie na 
noszenie rewolweru.

Po przerwie jednogodzinnej, świadek, 
komisarz policyi Krupiński, opisywał swe 
śledztwo i aresztowanie Borowskiej.

B orow ska w czasie ś ledztw a zastrze 
gla się, aby nie pytał jej św iadek o k ry ty 
czną noc. Na wiadomość o śmierci Lewic 
kieg>, twarz Borowskiej zmieniła się nie do 
poznania. W yraz tw arzy  kurczowo s.ę akrę 
cił, uczy, zwykle do pół zasłonięte powie
kami, o tw aiły  się tragicz ie. Widząc tę 
reukcyę, zapowiedziałem: niech się pani u- 
spokoi, ja  żartowałem, n iem a powodu do ża
dnych  obaw. W tedy Borowska zmieniła się 
znów n a  te słowa. Te dwie nsg le  zmiany 
zrobiły na  m nie niemiłe wrażenie.

W hotelu u Borowskiej znalazł św ia  
dek  rew olw er i m orfinę oraz 3 listy  W po

koju Lewickiego, mówi świadek, podnio
słem lampę, której kn o t  był zupełnie sk rę 
cony, szkiełko całe, a tylko um b ra  i pod
s taw a pod n ią  z grubszego szkła były zbi 
te. Przy sofie znalazłem także łuskę z n a 
boju brow ninga, z położenia której m ożna 
było w nioskow ać o k ie ru n k u  strzału. Dalej 
znalazłem między szafą a łóżkiem dużą 
plamę s tarann ie  w ym ytą. Obwód tej plamy 
był czysty. Aby dojść, kto mógł zająć się 
w ytarciem  tej plamy, użyłem drogi dedukcyi, 
t j. powiedziałem sobie, że n ik t in n y  nie 
mógł tego zrobić, tylko albo L ew ick :, albo 
Borowska, lub pms. Lewicki nie był w ino 
żności tego uczynić, pies również nie, a 
więc pozostała tylko Borowska.

W ielką lukę w m ych  badaniach sta  
nowiło to, iż nie m ogłem  stwierdzić, czem 
Borowska m ogła w ym yć ową plamę. Do 
piero po 4 czy 5 dniach, g d y śm y  s k ru p u 
latnie k ilkakro tn ie  przes.ukiwali całe miesz
kanie, znahź iiśm y  gąbkę , k tóra , jak  tw ie r
dzi p. Tyszkiewiczowa i posługaczka Lew ic
kiego, wisiała zawsze na  sznurku na um y
walni. G ąbka ta  była czarna, z b r u ja n a  i 
widać było Da n e j  ślady, iż mogła być u- 
ży ta  do zm ycia plamy z podłogi.

D<r Łobaczewski zeznaje, że raz przy
szedł do d-ra Lewickiego. Drzwi zastał ot 
warte, przeszedł przez kilka pokoi, nie za 
stawszy nikogo, i doszedł do sypialni, gdzie 
ujrzał Lewickiego, śpiącego na łóżku. Po
nieważ spał smacznie, nie chciał go budzić. 
Pjes kręcił  się po pokoju, a choć św iadka 
po raz pierwszy widział, wcale nie szczekał.

Przewodniczący podał, że prof. Teklu 
prowadził fachowe badania co do odczytania 
treści spalonych po śmierci Lewickiego p a 
pierów; treść  papierów nie dała się stw ier 
dzić, spalone pap;ery były częścią d rukow a
ne, częścią pisane; w popiele były resztki 
bibuły i tkaniny. C?y t było sukno, czy 
s z m a t y ,  niewiadomo.

Przewodniczący przedłożył listy Borow
skiej, pisane do męża, dn policyi i p. Buj- 
widowej, donoszące o zamiarze od brania 
sobie życia, oraz znaleziony w w iaderku  Le 
wickiego list.

Przew.: Czy ten  list pisała p u i i  u  Le
wickiego?

B rowska: T en  i drugi.
Przew.: Kiedy pani pisała ten  list? 

Robi w rażenie pożegnalnego.
Borowska (do przew ): Pan sądzi, że 

śm ierć moja z Lew ickim  byłaby zadośću
czynieniem  dla dum y męża.

Przew.: Tak sądzę.
Borowska: To byłby skandal dla

męża.
Obr. D-r Szalay: To znaczyłoby, że się 

kochanków e zabili.
Dr. Szalay wnosi, aby  p rz e w o d n ic z ą ^  

zarekwirował cały szereg aktów, które m egą 
w ykarać, że s tosunki finansow e Lewickiego 
nie b\ły  tak  świetne, jak  tu  niektórzy św iad 
kowie zeznawali.

Przewód n czący stw ierdza, że po śm ie r
ci Lewickiego znaleziono znaczniejszą k w o 
tę pieniędzy.

Adw. d-r Kłębkowski sprzeciwia się re- 
kwirowaniu aktów, m ających rzucać cień na  
kolegę dla'ejrf'. że byt rywalem.

Óbr. d-r S^alay: Panie przew ód- icząry...
Fivew. przestrzega d-ra Klębkowskiego 

przed podobnemi przycinkami.
B row ska  do S alaya: Niech pan m e

cenas złoży ubro;.ę, proszę i żąduin tego.
P jzew. Proszę o spokój!

Borowska. Prosiłam  pana, aby pan zło
żył obronę.

D-r Śzalay coś odpowiada.
Borowska. J a  jeszcze raz proszę pana 

mecenasa o złożenie obrony. Może znajdzie 
się kto inny, k to  obejmie moją obronę, ale 
(wskazując na  d-ra  Kłębkowskiego) ten  pan 
nie będzie tu  siedział, bo wszyscy solidarnie 
go zbojkotują.

Przewodniczący. Niech pani nie zapo
mina, że pani siedzi n a  ławie oskarżo
nych.

Borowska. Nie pozwolę obrażać mego 
obrońcy.

Przewodniczący. Obrońca nie p o trze 
buje pani obrony.

0  godz. 2 odroczono rozprawę do ś ro 
dy. We środę po godz 9 rano, odbyć się 
miała rew izya lekarska w m ieszkaniu  L e 
wickiego. We czw artek  dzień wolny od 
rozprawy.

W yrok  nastąpi praw dopedonie w so
botę.

■ M U n n B W M B D

K R O N I K A  E K O N O M I C Z N A .

—  Reforma podatku od nieruchomości. Komisja  
f.nansowa Damy Państwowej, ltjzpairując pnijokt refor
my podatków od niprncbomi ści, postanowiła opodatko
wać wszy-tkie nieruchomości, położone poza obrębem 
miast i miasteczek, dotychczas wolne od podatku pań
stwowego. Do tej kategorii  wejdą •— nieruchomości,  
położone w najbardziej zaludnionych lotniskach, oraz 
znaczniej-;/j,-ii osadach powiatowych, zbliżonych pod 
względem ilości mieszkańców, zabudowań, wartości 
i dochodowe ści budynków, pod względom obrotów prze
mysłowo hand; ,wy„b, w rew u d  — nod względom upo
rządkowania do typu mieiskirgo. 0 .v<dy powyższe,  
biorąc udział w płaceniu p'd<tcu od nieruchomoi-ci —  
zostaną jednocześnie zwolniono od płacenia podalkn 
ziemskiego.

Ya żądanie komisyi finansowej D. P. minister
stwo foaesow ' opracowało wykazy przj toczony! h osad 
w każdej gubernii i dla sprawdzenia ich rozesłało to 
wykazy do zarządów ziemskich z żądaniom zwie tu 
w 6 miesięcznym terminie.

W edług proje tu ministerstwa finansów, do pła
cenia podatków od n>'ruchomi ści zostaną powołane) 
w gub. kijowskiej: w p Wiecie kijowekim — Bojarka, 
Buczą, Woczel, K talów, Świat s-yu. W wasylkowsk,m — 
Brrowy futor, Wielkie, Poloweckie,  Hrubeuki, Joz^ema,  
Uzin, Sfcam rajów ha. W kaniowskim — Modwin, Miro- 
nówka, R ssawa, !St- pańco.

Z* podstawę do okrośleuia podatku od nierucho
mości będzie brany przeciętny czj ;ty dochód za kilka 
lat z każdego pesz--zepólnego majątku; w razie, gdyby 
nieru- h m ść nie przynosiła dochodu, będzie on obli
czony drogą porównania z realnośi jami tegn samego 
rodzaje, pozostającemi w tych samych warunkach; g d y 
by zaś to okazało się niemożliwein — dochodowość  
będzie określoną w wysokości wartości b u d y *  u.

Stopa podatkowa wyunsió będzie (w; cd czystego 
dochodu z każdej nieiuchomcści,  co odpowiada przyję
tej chcenie 0 ,0;\% wartości.

O d p o w i e d z i  R e d a k o y i .

T? a ii J .  Cropii  letraki w  l l a j s y n i e .  Notatka  
o polowaniu była mopodpisaua; ponieważ łaś  utworów 
anonimowych i ie drukujemy — poszła d i  kosza.

H r my A’. Y. w  S i tko iccn ch .  L ;st otrzymaliśmy, 
anonimów jed lak w «Dzienniku» nie umieszczamy, listu 
więc pcń kiego wydrukować nie możemy.

W-jnj ,i/. Drretjouski ir Sośnicy. List Pański 
odrslaliśmy do «Simopomocy», skąd przyślą panu po
trzebno informacje.

REDAKTORZY 1 W YDAW CY 

TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI

I.:p. ł-OW.
od -■lueyi

W  m a j .  C Z E R N I A W K A  
Pohrebyszcze

1-go lutogo r. b.

10 wiorst, z powodu zwinię
cia dzierzaw odbędzio s ię  od

Iiicytaeya
r m;-nen'u żywego i martwego: koni 100, wolói (podkarunmiych) 50, krów 15, 
eiiiewui 10. t! parowe m iecaniio  z lokomobilami. sieczkarnie, kiernty, młyny, 
.-n-wnikł, żniwiarki i t. d. Bliższo informaeye: Zarząd maj. Czern aWKa, poczta 
leOgr. Żywotów m. iłołodki. 10145

Dom  H a n d lo w y
ul. P ro rezn a  Nr 2  

zwijając oddział 
zagranicznego 

W Y Z N A C Z A
Obuwia

^Wyprzedaż wszystkich resztek.
Od d. 11 —  18 stycznia r. b.

S iw y m  w ło s o m
s t ip rY w o  i nieznacznie przywraca naturalny kolor i miękkość bezwarunkowo

nirszkrd'iwy środek B ig ś n ś r a t e u r
flriontino11 f,rm? P arfu m er.e  d’Orient. jjUI Ibllllllu Sposób użycia tego wypróbowanego 

środka bardzo prosty. Mnóstwo podziękowań. Do na 
bycia w składach aptecznych po 3 rh pud. (ilość  

I podwójna órb^ hez  przyhnrów) a lb i  wysyła za za
liczką. W . Ż o ł n o w s k i ,  Warszawa, Zielna 4 .  

(jłówuo składy w Kijowie: Południowo Rosyj-kio 
T-wo Handlu Tow. Aptecznym'; K. 0 .  Niwiński,  
Krt-s*r,7aiyk; H. Aleksis, W Włodzimierska róg Zł i- 
tych Wró'.  (Pówne skł dv w Odesio: P. Blank, 

lt icbelieu 25; .M, Auderski, Deribasowska.
Wystrzegać się  naśladownictw! 15357

Zakład leczniczy dla chorób kobiecych
(Leczenie metodami fzyka lnem  ) D - r i w  S- H u b ic k ie g o ,  L. L oren to -  
w i e z a  i S .  W ia z n ic k ie g o .  Warszawa, Mirszałaowska 1**0 (Szkolna 5), 
lei . 110-34. Leczenie wysiąków, sp^aw zapalny h j nieprawidłowości w czyn  
nościach organów micunicy oraz ich niedorozwoju. Leczenie nadmiernego 
otluszcz- nia br.ucha i niedowładu jelit. 153v0

Solitera z głowa
o r t z  r o b a k i  i g l i s t y  u s u w a  b e z  b ó lu  n a w e t  w n : y u p o r o / y w s z y e h  w y p a a u u c h  
l i t p r o s z e k  a b s o l u t n i e  n ie s z k o d l iw y ,  o p r z y j e m n y m  s m a k u ;  oczyszcza  k is zk i ,  
u s u w a j « c  r a d y k a l n i e  r o b a k i .  J e d y n y  ś r o d e k  „ Ś o l i l o i i i u ' *  n ie  w y w o ł u j e  m dłośc i 
i n ie  p o b u d z a  d o  w y m io t ó w !  P r a w d z i w y  t y l k o  w z i e lo n em  o p a k o w a n i u ,  o p a t r z o n y  
n a p i s e m  f i r m y  L a b o r a t o r i u m  „ L E O ” , o r a z  s p o s ó b  u ż y c ia .  C e n a  p u d e l k a  d la  d o r o s ły c h  
r o .  ‘1. d la  d z iec i rb . 1. Do n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .
^  MMioralua R e p r e z e n t a c j a :  A p t e k a  E .  T r c u l l c r a ,  W a r s z a w a ,  N o w y  ś w i a t  tX).£?

Sklir! główny na Kijów: Apteka Kwaskowskiego i Stępowskiego; Pułudniowo- 
I T o w .  itandl. Towar. Apteczoemi. 14468

Kto dba o bogaty i dorodny plon.
nic li użyźnia swoje pole nawozem sztucznym fabr. »Dirili. Nawozy wyrobn 
-iDirilt zo względu n i  ogromną zawartość kwasu fosforowego i azotu, nadają 

•i>; do wszelkiej gl-by; szczególniej odznaczają się na glebach ubogich, piss- 
i /ystych i gliniastych. Posiadamy za rezultaty zastosowań n«szych nawozów 
tysiące podziękowań. Genora'uy przedstawiciel n» R  syę F. L. S te r n ik ,  
t l e  kirów, pod. gub. dom własny. Fabryka w Olkuszu gub. kieleckiej. 15409

2 K o sty u m y  z a  5 r b . 25 k .
C dem  rozpowszechnienia wys-. łamy za
miast 12 rubli z i  5 rb 25 następujące  
2 kupm y na kostyumy: 1) 41/ .  arsz. 
n i  k o m p l e t n y  męski kostjuca francus- 
k irg i  trykotu, nadzwyczaj trwałego, 
prastyrznego w modne desenie, mate-  
r y i  we l n i a Da j .  2)  8  a-sz. mat-ryi sAn-  
gie.ic na k-m pl-tuą damską suknię, 
bardzo modnej, pięknej wełnian j( rn-i- 
teryi. Takie s-me kupony w lepszym 
gatum u wysyłamy za 5 rb. '<5 kop. 
Przesyłka 55 kop. Przy zamówieniu 
2 lub w id  oi par kuponów przesyłka 
ua nasz rachunek. Wysyłamy pocztą 
za zaliczeniem bez zadatku i z porę
cz niern.  Jeżeli  się no-  podoba przyj
m u j m y  z powrotem, żądania pro-imy 
adresować: Ł A d ż  do fabryki T - w a  
/ E c h o  . 16219

C o  to  j« ! .t  S z e w io t  T u r y n ?
Nowością w dziedzinie ra-iWci na mę 
skie ko tyiimy jest iSubwiot Turyn«. 
Przy takiej niskiej cenin jak 3 rb." 3°,  
1 pszy gatunek 3 rb. 95 kop. za cały 
kupon -4*/-* arsz. na kompletny kostyum 
męski, inaterya niczem nie różni się od 
lakiejżi- 3 —4 rb. za arsz. i posiada tę 
s im ą dohroć gatunku a misnowicie: 
znakomitą trwałość, praktyczność i e e 
eaneya. Kolory: rzarny, granatowy,
< liwkowy. Wysyłam pocztą za zali- 
rzenitm  l e z  zadatku. Przy zamówie
niu 3 albo więce) kuponów dodaje się 
do każdego kuponu potrzobną ih ść 
podszewki bezpłatnie. Be? ryzyka, zu
pełna gwarancja, jeżeli się nie podoba 
przyjmujemy z powrotom. Żądania pro
szę ndre-ować. Do fabryki wełn anych 
wyiobów Z . R o s e n ta la ,  Ł ó d i .

16-24

Dnia 17-go i 18-go stycgńia 1910 r.
W l l i n ~  sut)- kiJówskicj pow. w s i  w w U J I l f l  b rdyczowskiego, 4 

wicr ty od m. MacLnówka i 16 wiorst 
od stacyi Koziatyn, cdbęd ie się

L i c y f a c y a
martwego i żywego inwentarza, w tem 
42 woły, 59 koni reboczych i źrebiąt.

16197

1ZWR0CC1E UWAGĘ!
\ \ 'y sy ł  m pocztą za zaliczeniem bez 
zadatku cały kup n nirtt-uyifcs/ewiot 
iTryumfc 4 1/-/ ars-ynów na kompletny  

męski

Kostyum za 2 rb. 75
Bez względu na nadzwy. za.iną taniość 
mat-ryi /Tryum L, wełnianej (ni ( ba
wół danej!, ojjłziia -za się m .  najwyższą 
d o b n e  ą gatunku, je t n»der ntucną, 
(Taktyczna i elegancką. Kolory: czar
ny, gra-iatnwy, biązowy, ol wkowy. 
Przisyika 55 kor1. P i z .  zamówieniu 3 
lub więcej \ iponów przesyłka na u ó.i 
rai honek. Z żądań:ami pros my zwró
cić się: Ł u d ź  H r 67 f a b r y k a n t
16321 Zygmunt Basental.
n i / d - 7 1 / i r i i  3  Nirz,;4- sadj t>a l>85URciŁyjlllD sąż. kwad., 2 domy, 
młody ogrod owocowa, śliczny widok, 
tramwaj obok targu Żytniego. Czornyj 
Jar N- 22. Waruuki u właścicielki.

16226

Od d n iu  20-go do 27-go  s t y c z n ia 161.54

W y p r z e d a ż

Łacinnik u l In s t y t u c k a  ii

5 0 0  r u b li  n a p ro d y
otrzyma każdy kto dowiedzie,  że 25 niżej wy
mień. zajmując., cennych, pożył i oddzieln. przed 
miotów, uie warte  oznac/on. bajecznie u zkiei 
ceny, mianowicie :  zam. 20 rb ty lk o  5  r b . 90  
ko p . Niechaj każdy żąda i przekona się! 1) B ie
ga' c. trwały zegar, kieszonk. męs. 
lub damsk, o tw arty ,  z angiolsk. 
czaru,  oksydiw . stali ,  wy-okiego 
ga iun. ,  przęśl okiydow.,  b. p l a s 
ki1 go fas., cliodzi b akurat .  2J 
Łańcuch męsk. lub d nis. z now. 
ameryk. złota. .3—'-) 6 szi. rożn. 
srebr. bre lok, wytworu. rob'-ty.
U) N ow ! Patent, drukarnia do
mowa, skłaa.  się w ęcoj niz z 209 różnych liter ,  
cyfr i znak. do druk. nąirozmaitsz. bil. wizyt., 
blank.,  kopert  i t. p. 10) Szczypce do Ite r. 11) 
W arsztat zecerski. 12) Poduszki wleczn. farby 
drukarsk. 13) Pui tmonetka skórz. z 6 j rzed z ia ł .  

z zagrań ,  t rw a ł ,  skórki,  oddzieln. przędz, na mon. złotą z zainK. mi-chan., 
posiad. ukr. miejsce na  stempel.  1 4 1 Stempel kauczuk, z imi n. i nazw s. 
klienta. 15) Flakon farby do stempla. 16) Kieszonk. automat kinomatog' 
brelok z 2  zajmuj, widok, kobiet.  1 / —2 ) Cenny i pożyteczn podarunek: 
g arn itu r ,  skład,  się: (zob. rys.) a) z męsk. pierścionka »Doublet wytworn. 
roboty, parys. fason z kamień, imituj, prawdz.: b) t kl sam pierścionek
damski: O  taka sama brosza ze sztucz. kamieniami i d —  i) komplet, ele- 
ganck. garnit. damski do włosów, ztoż. z 6 różnych grzebieni z kości sło
niowej i fantaz. roboty. Mając w sz j- lk io  towary  z p ie iw szy ib  ź ródeł,  je
steśm y w st nie oddać je  ta ni oj d fe  inni: l icząc na wielk i  zbyt, oznaczy
liśmy nieprawdopodobnie  nizką renę: ty lk o  5 r b . 9 0  k . Kryty  zega
rek męsk. lub dams. z 24 dodat.  6 rb. f,9 k. Wys;,ł .  w dzień otrzym. ob- 
s ta lun. za z,«l:cz. i b ’z z ad a t  Do zeg-r .  dołącz, g-rar.  6-Ietnią. P rz  s 5 j  
l . do Az. Si dk. i na  Syberyę  90 k. P r  simy o ad r-s .  zamówioń: Dum 
Eksportow y A . W u z e e r , ^Warszawa, Próżna 14 85' P . S. Ryzyko wy- 
klu- zone: jeś l '  s ę to 'var  nie^podiiba ZA'racan'y i-i mą^z*1 161M5

Z a  2 ru b . M a r y n a r k a .
Za ta^ą nm ly w a le  uizką cenę wysył- m 
gotową marynarkę u-zytą, nadzwyczaj  
prakiiczną i ładną, m og.cą się nosić 
w każdym sezome ro .u .  Również wy- 
s;łam goto ■ o sp dn e us'ytn ł  traałej  
modiiej muteryi t \ lko  za 2 rb Prze
syłka marynarki albo spodni 35 kop. 
Przy zamówieniu 3-cli .ub więcoj przed- 
miow.w | r/ęsv fik a na mój rachunek. 
Wysyłam za zai czen «m, pocztą b< z 
zadatku z gwarancją. Jeżeli  się  nie 
podoba przyjmuję z popiołem . Zamó
wienia p ro -z ę  ’.'dre'MjWi.ć: tabryk. Z. G- 
Rosental, PAdż Nr 2 9 . 162.5

M J y n r \ i  r s l -, in- n w- w n,,.ir- d s--  
• W fc U l  j  n e  i kolor, na t rw a łe  i

oleg. kosi. męsk., sukna  uniform., płó
cień r a b ie l .zaę  Wysył.  na żądanio
G ra t is . A d re  : Fabr .  wyrobów w  łn
Lódź Nr 1. 6 . ]6?.J3

C f i i H  Bz.-matemat. po?z. korepet. 
O  L U U . Ma rekomen prof. uniwer. 
Michałowski Zuui, 27 m. 3. Slud I. Z.

16217

fraurnniłf!) peszuk. roboty dzit-nnoj, 
l\lQnuUnd szyjo według zurnalu. M. 
Pudwalna 19 Diiplek. 16216

N ad laA ny  d y p lo m o w a n y
ślązak, katul k obzn-tjmiouy zo wszyst
k i m i  galęz ami leśnictwa 1 łowio twa, 
parowym tartakiem, rybolówstwom, 
m órnictwem  i n i a e ’a yą, poszukuje 
posady, opierając się  na dobrych świa
dectwach i rekoiuendacyach długol tnie; 
pra~v w dużych mąiąikach K rólest5va 
Pol-k i1 go. Adro-: 0  ;t>6k. gub. woł ń 
ska, skrzynka pocz1. Nr 40. I6'i04

7 a  9  r h  7 R  'vJ’sylAln pj®tą za
£m<X L . I L j  # O  z -Bczeniem bez za
datku ca'y kup1 11 szew 1 tu :> Lryuuif« 
4 a szyna na kompletny kostyum mę
ski. Bez w/ględu ua nad, wyczsjną  
'aniość, materya ta wełniana (nie fia- 
wełniana), odznacza się. doskonałością  
gatunku, jest  nadzwyczaj mocną, prak
tyczną i elegancką. Kolory: czarny, 
g r a n a iw y ,  brązowy, oliwkowy. Prze  

sylka 55 kop. — 2 kupony na

2 kostyumy za 5 rb. 50 k.
i 55 kop. za prz< syłkę. Przy zamó
wień u 3-ch luh więcej kupoinuY prze
syłka na mój rachunek. Z żądaniem 
pros.-ę zwracać się: Ł ó d ź  Ń r 67 

F a b r y k a n t  16220

Zygmunt Rosental.

Ocz ekuj ci e 
1 8 - a o '

stycznia

-sza

egzystenc. magazynu 
bicjizny i kapeluszy

Kreszczatyk 50
Rabat od 3 0 1  do 50° 101

n g r o d n ik  poszuk. p~sady obznajm.
z ws/e lkirmi gułę/.  w zakres ogro

dnictwa wchód/., kawaler, ‘rzeżrw i 
pracowity. Ma dnbre świad. A d n ^  Be- 
zakowska 17 m. 6 . 16209

Kraw cow a pnszuk. pudzioune.j rob. 
Szyjo według Zurnalu. 

VV.-Pid %alna Nr 1. Magazyn obuwia.
16205

Slu s a r s k .  lub k o t la r s k .  roboty 
p szuk. w Kijowie lub nn wyj. Po

siadam rekom. Kęiów, (iórna-Soł mien- 
ka, Mokry zauł. 44 m 7 .1. R. J6267

Po i/.ukuję c t r Ó T I l  
miejpca O l i  O Ł a ,
W.-Włodzimierska 12,

mam dobre św. 
i rekomendacje  
zapyt ć .stróża. 
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O r t ja n iz a c y a  kontroli i rachunko
wości n o w y m  s y s t e m e m  uprosz
czonym. R e w iz y a  i stało prowadze
nie, rachunków w mio'-cio i na prowin- 
yi S p o r z ą d z a n ie  rachunków rocz

nych i bilansów. E k s p e r t y z a  bu- 
• halteryjna. C h lu b n e  o d e z w y .  
P ie r w s z o r z ę d n e  r e f e r e n e y e .  
Pregram sz^.ogółowy na żądanio od
wrotną pocztą. 14418

A g ro n o m
lat. 29, uki-ńcz. akademię rolniczą w Ta- 
brr/c w Czechach, ku sy melioracyjne 
leargt. pr.i>t i oraklykę mleczarską w 
C ('ciiacli pr>M.yk. w pierwszorzędnym  
w kra ju g ispodir-twie roi ie m, obecnie  
samodzi lnie zurząlza pr om is  owo-rol- 
uym gospod-rstwem, poszukuje od 1-go 
lip a r. b. odpowiedniej p sady. Ofer
ty: pocz. Gąsocin gub. pło kioj pi st. 
Jest. Agronom. 15535

Na u c z y c ie lk a  oseha starsza zn 
d brze muzykę teor. i prak., fran. 

ni-ki,  poi. języki p o s z u k p o s a d y  d( 
dz.eci od 7 — 10 lat. W innica, Duża  
Sadowa d. Piątków skioj dla KaminskieJ

16142

r i n r n H n i l f  p,’lak ,,bznaj- ws och-■ ł U l U U l l i n  stronnie w swoim  
fuciin poszukuje posady na wyjazd. So-  
tomienka, ul. Mokra Nr 9 m. 11.

16164

Kamieniec-Podolski
P r e n u m e r a t ę  i o g ł o s z e n ia  do

„Dziennika Kijowsk.“
przyjmują:

p. Prusinowska (Skład fotograficzny) 
i Księgarnia Polska  

p. Sar.iutycz-Kuroczyckiego.

Drok«ruia Polska w Kijowie, olloa W-sylcajkowaka (Proreana 9) tóg FaszłdfaJklej


